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CENft PRENUMERATY: U -S 'p T
citowq 2 z ł o t e .  C ena  pojedynczego numeru 10 groszy.
Konto czekowe w Pocz tow ej Kasie O szczędnośc iow ej Nr. 307.955 — _
R e d ak to r  przy jm uje  codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Redakcja i Adm inistracja: 
Częstochow a, ul. F. Marji 32. 

T elefon  22-00. 
Radom sko, Częstochow ska 9.

CFNY Ofll'’0^7FN * wiersz milimetrowy przed teks tem
1 V J V J 4 _ V J O Z . L _ n .  40 g r . w  tekście, z* teks tem  i nade- 

s iane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N a j t r r s z e  ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne  100 proc. drożej . Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabe la ryczne  i b ilansowe o 50 proc. droższe . — — —

P ra sa  szczecińska  3 jubi leuszu  
n aukow ym  P a n a  Prezydenta  

Rzeczypospoli tej .
SZCZECIN. Z okazji jubi leuszu 30- 

letniej pracy naukowej Prezydenta R. 
P. prof. Ignacego Mościckiego w prasie 
szczecińskiej  ukazały się okol icznościo­
we artykuły wraz z fotografjami dostoj ­
nego Jubi lata.

Nagła śm ierć  gen. F ranka .
POZNAŃ. W pią tek  zmarł  nagle w 

szp i ta lu  Przemien ien ia  Pańskiego d o ­
wódca  O. K. 7, gen e ra ł  brygady O- 
swald Frank.

Przed kilku dniami ,  gen.  Frank 
poddał  się operacj i  ślepej  kiszki, która 
się udała i pac jent  był już w s tanie re 
ko nwalescencj i .  Nagle  w pią tek  n a s t ą ­
piła n iespod ziewan ie  śmierć.

J a k  s twierdzono,  gene ra ł  Frank 
zmarł  wskutek skrzepu i za taru t ę tn i ­
cy płucnej .

Z g en e ra łem  F ran k iem  schodzi  do 
grobu j ed en  z najdzie ln iejszych g e n e ­
rałów wojska polskiego.

Nowy ko m en d a n t  obozu 
w Rerez ie  Kartuskiej.

WARSZAWA. Zachodzi  zmiana na 
stanowisku komendanta miejsca odosob 
nienia w Berezie Kartuskiej.

Obecny komendant  podinspektor Gref 
fner ot rzymuje urlop, a nas tępnie ma 
objąć stanowisko komendanta wojewódz 
kiej policji w Poznaniu.  Komendantem 
obozu w Berezie Kartuskiej mianowany 
zos tał  podinspektor Kumała ze Lwowa, 
który dotychczas  pełni ł  obowiązki za ­
s tępcy komendanta  woj. P. P.

Zajście pomiędzy żydami 
w  Wilnie.

WILNO. Na ulicy Niemieckiej  wy­
nikła zajście pomiędzy kilkoma wyciecz 
kowiczami żydowskimi a grupą religij­
nych żydów na tle świętowania sabatu .

Czterech żydów, przybyłych z Łodzi, 
zwiedzając Wilno, za jechało pod syna­
gogę dorożką.  Tłum otoczył  dorożkę,  
wznosząc wrogie okrzyki i przybierając 
wobec gości łódzkich groźną postawę.

Zaatakowani  zmuszeni byli ukryć się 
w bramie.  Dorożkarz, również żyd, zaa­
takowany przez współwyznawców — 
zbiegł.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

TOWARÓW BIAŁYCH
Wyroby: Ż yrardow skie,C zeczow icz- 
Ka, W idzew sk ie , G liksm ana i inne, 

oraz zagraniczne tylko w firmie

A. M. KOHN
Częstochowa, Ogrodowa 6, 

front 1 sze piętro.
Uwaga: Przy za kup ie  wyprawy ś lub ­

ne j—specja lny rabat .
CENY B. PRZYSTĘPNE

OBSŁUGA SOLIDNA.

We wtorek posiedzenie Sejmu.
WARSZAWA. •— Kancelarja Se jm u 

rozesłała zaproszenia  na p lenarne  p o ­
s iedzenie  Sejmu,  k tóre wyznaczone  zo­
s ta ło  na  wtorek,  11 bm.  na godzinę 
16-tą.

Na porządku obrad,  refera ty o pro­
jektach us taw,  dotyczących zwalczania 
chorób zakaźnych i o pielęgniarstwie.  
Następn ie  pierwsze czytanie  rządowych 
projektów us taw,  dalej  w sprawie p o ­
datku spożywczego od cukru,  nowela 
do us tawy o prawie  autorskiem,  w 
sprawie  mają tków,  pozostałych po b. 
z i emstwach ltd. oraz 11 rozmai tych 
ratyfikacyj układów międzynarodowych.

Wkońcu  na porządku obrad  zamiesz ­
czona jes t nagłość wniosku posłów u- 
krańskich o pom oc  doraźną  dla p o ­
wiatów ludności  górskiej,  oraz nagłość 
wniosku klubów ludowego i PPS. z po 
wodu zamierzonych opłat  za szkołę po 
wszechną.

WARSZAWA. — Posiedzenie  k o m i ­
sji budżetowej  wyznaczono na wtorek,  
11 bm.  o godzinie  10.30.

Na porządku obrad sp rawozdan ie  
pos. Czumy o budżecie Prezydenta  
Rzeczypospol itej  oraz o budżecie k o n ­
troli państwa pre liminarza na rok 1935 
i 1936.

Bezpośrednią akcją
przeciw Wągrom grozi Jugosławja.

GENEWA. Poważne zaognienie jugo­
s łowiańsko węgierskiego konfliktu nastą 
piło w niedzielę naskutek jugosłowiań­
skiej groźby wycofania swej skargi z Li 
gi Narodów i przejścia do bezpoś red­
niej akcji przeciwko Węgrem.

Możliwość takiego obrotu rzeczy wy 
raźnie podkreśli ł  jugosłowiański min is­
ter  spraw zagranicznych Jewt icz w roz­
mowie odbytej  z min. Levalem

Ze strony wielkich mocarstw zwró­
cono się przed dwoma dniami do p. 
Eckharda,  szefa delegacji węgierskiej, 
prosząc go o nieogłaszanie węgierskie­

go memorandum.  Pragnąc uniknąć 
wszystkiego, coby mogło powiększyć roz 
goryczenie,  p. Eckhard zgodził się na 
propozycję

Skrócono tekst  memorandum,  z k tó ­
rego usunięto szereg najprzykrzejszych 
dla Jugosławji  argumentów.

Ze strony węgierskiej oświadczają 
dzisiaj z naciskiem, że wobec n ieus tę­
pliwego stanowiska,  jakie coraz wyraź­
niej zajmuje Mała Entente,  Węgry nie 
będą miały odtąd żadnych skrupułów w 
opublikowaniu zebranych przez nich ob 
szernych dokumentacyj.

Krwawe walki
na granicy włosko-abisyńskiej.
ADDIS ABEBA (stolica Abisynii). 

Wojska tubylcze z włoskiej części So­
mali, uzbrojone w czołgi, samoloty i ar 
tylerję, pozostające pod komendą ofice 
rów włoskich, napadły na eskortę abi- 
syńską komisji  anglo-etjopskiej w Ualu- 
al. Między wojskami włoskiemi i abi- 
syńskiemi doszło na pograniczu Somali 
do zażartych walk, w czasie których po 
st ronie włoskiej padło 60 zabitych i o- 
koło 400 rannych.

Liczba zabitych i rannych po stronie 
abisyńskiej wynosi około 100 ludzi.

Oddzia ł wojsk abisyńskich, uzbrojo­
ny w karabiny ręczne i maszynowe o- 
raz lekkie armaty,  przekroczył granicę i 
zaatakował włoskie st raże pograniczne.

Abisyńczycy oskarżyli następnie Wło 
chów o pogwałcenie granicy Po stronie 
abisyńskiej panuje jakoby wzburzenie,  
wywołane skargą Włoch przeciwko t e ­
mu, iż Abisyńczycy wbrew obowiązują­
cej konwencji z Włochami,  udzielili in­
nym państwom poważnych konćesyj na 
plantacje bawełny, oraz innych przywile 
jów gospodarczych.

Jak się zdaje, tu leży główny powód 
zatargu.

ADDIS ABEBA. Oddziały włoskie 
posunęły się o 75 mil wgłąb terytorium 
abisyńsk>ego.

Należy jednak zaznaczyć, że granica 
między Abisynją a włoskiem Somali  nie 
jest  dotychczas  wytyczona.

Elektrownia warszawska w opałach.
WARSZAWA 8 XII. W związku z pro 

cesem,  wytoczonym przez Zarząd  Mia­
sta st m. Warszawy przeciwko Elektrow 
ni na tle niedokładności  w obliczeniach 
należności  za prąd i wysokości rabatów 
nocnych, cały szereg wielkich przedsię­
biorstw. m in. Państwowa Wytwórnia 
Uzbrojenia,  Państwowe Zakłady Lotni ­
cze, Dyrekcje Polskiego Monopoiu Tyto­
niowego, Komenda Policji Państwowej 
itd. zażądało zredukowania rachunków,  
wystawionych przez Elektrownię w okre 
sie os tatnich lat dwunastu Elektrownia 
w poszczególnych wypadkach poczyniła 
już znaczne zwroty niektórym firmom. 
W poszczególnych wypadkach podczas

rewizji s twierdzono s tosunkowo niezna­
czne omyłki na niekorzyść Elektrowni.
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MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, Piłsudskiego 7. 

Tel. 13-05, I p front.

Nauczyciel a m e ry k ań sk i  
z ab ran ia  dzieciom mówić 

po polsku.
BUFFALO. Kierownik tut.  szkoły 

rzemieślniczej  Reagan zabroni ł uczniom 
rozmawiania podczas  przerw w koryta­
rzach szkoły po polsku W szkole tej 
80 proc. dzieci  jest  pochodzenia pol­
skiego.

Centrala polska zwołała nadzwyczaj ­
ne posiedzenie,  aby uchwalić protes t  
przeciwko tem u rozporządzeniu.

Niektóre dzienniki wyrażają zdanie,  
że rozporządzenie Reagana jest  począt ­
kiem szerszej akcji amerykańskiej ,  pla­
nowanej  przez szowinistów w S ta n ach  
Zjednoczonych.

Po nagrodą  Nobla.
LONDYN. Przewodniczący konferen­

cji rozbrojeniowej,  Henderson,  przybył 
niespodziewanie do Oslo, gdzie o t rzy­
mać ma pokojową nagrodę Nobla. Wrę 
czenie nagrody nastąpić ma dziś.

Tajna organizacje  h i t le row ska  
z l ikw idow ana  na Litwie.

KOWNO. Organa bezpieczeństwa a- 
resatowały członków tajnej organizacji  
hit lerowskiej w Kownie i skonfiskowały 
wiele obciążającego materjału.

Na podstawie znalezionyoh materja- 
łów stwierdzono, iż w lecie 1933 roku 
7-miu studentów-Niemców,  obywateli li­
tewskich przeszło w Prusach Wschod­
nich specjalny kurs propagandy hit le­
rowskiej. Po powrocie na Litwę otwo­
rzyli oni dwa nielegalne obozy pracy: 
w Pilwiszkach i Gejsteriszkach,

Nici ś le d z tw a  p ro w a d zą  
do Rumunji.

BUKARESZT. — Śledztwo w sp ra ­
wie zamord ow an ia  Kirowa toczyć się 
będzie  również na obszarze Rumunj i .  
Rząd sowiecki zwrócił się już do rządu 
ru muńs k iego  z prośbą o wydanie  z e ­
zwolenia na przyjazd do Rumunj i  
dwóch wysokich urzędników policji s o ­
wieckiej,  których z a d a n i e m  będzie  
przeprowadzenie  badań  w tym k i e ru n ­
ku także  i w Rumunji .

Zamożni  gosp o da rze  urządzil i  
napad  rabunkow y.

TARNÓW. W Brunświku koło Cięż­
kowic (pow, tarnowski) dokonano napa- 
du rabunkowego na Jana Tobisia,  który 
powracał  do domu w toworzystwie Jana  
Janki.  Napastnicy po obaleniu na zie­
m ię  i dotkl iwem pobiciu Tobisia,  z a ­
brali mu pugilares z zawartością 14 zło 
tych. Tobiś w napas tnikach poznał bra­
ta Janki,  Alojzego oraz Jana Olszew­
skiego.

Na drugi dzień metka Tobisia zrobi 
ła J ance  zarzuty, iż pozwolił  bra tu  n a ­
paść na jej syna i bezczynnie przyglą­
dał  s ię biciu go. W kilka godzin póź- 
ziej Alojzy Janka i Olszewski zwrócili 
poszkodowanemu zrabowany pugilares z 
pieniędzmi.

Napad został  zorganizowany przez 
Jana  Jankę,  którego wraz z dwoma to­
warzyszami aresztowano i odstawiono 
do więzienia. Napastnicy są zamożnymi 
gospodarzami .

ŚWIĘTA ZA 2 TYGODNIE!
Zapewnisz sob ie  liczną klijenłelę, dając  og ło ­
szenie do ilustrow anego, gw iazdkow ego num eru
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„ P o s t ra ch  P o dh a la"  
sk a za n y  na śmierć.

NOWY SF\CZ. Głośnym był n iedaw  
no na Podhalu z szeregu popełnionych 
zbrodni  cygan-rozbójnik  Andrzej  Szczer 
ba-Bazal iński ,  k tóry dla sw ego o k r u ­
c ieństwa zyskał sobie nazwę „P os t ra ­
chu P o d h a l a ”. Groźny ten ban d y ta  dłu 
go ukrywał  się przed karzącą  ręką  
sprawiedl iwości .  Dobrawszy sob ie  kil­
ku towarzyszy p rzeważnie  z pośród cy 
ganów,  zorganizował b an d ę  i s tanął  na 
jej czele,  d o k o n u jąc  wypraw zbójeckich 
na  całe Podhale.  S iad  jego drogi  z n a ­
czyły mogiły n iewinnych.

W piątek  s tanął  on przed sądem ,  
który skazał  go na śmierć  przez powie 
szenie .

Sensacyjna dek la rac ja  konsu la  
Jugos ław j i  w  N. Jorku.

N. JORK.  Ju go s ło wia ńsk i  konsul  ge 
neralny w Nowym J o r k u  J a nk ow ic e  o 
g łosi ł  dek larac ję,  w której  s twie rdz a :

„ S e n s a c y jn e  o św ia dc zen ie  repr ezen  
t a n t a  Węgier  przy Lidze  Narodó w Ec- 
kh a rd ta ,  jakoby z a m a c h  na króla Ale ­
k s a n d ra  przygotowany był  w ko ła ch  
chor wa ck ich  w Youngstown (Ohio)  zmie 
rza widoc zn ie  do odwrócenia  oplnji  świa 
ta od faktu,  iż Węgry zam ie sz a n e  są w 
m o rd  marsy lski .

Konsul  s twierdza ,  że żaden  Ju g o s ł o  
wianin zam ie sz kuj ący  S t a n y  Z je d n o c z o ­
n e  nie bra ł  udz ia łu  w mo rders tw ie .

Konsul  J a nko w ic z  oskarża  na tom ias t  
dr.  B ran im ira  Je l icza ,  p rzybyłego do 
S t a n ó w  Zj ed n o czo n y ch  za p a s z p o r t e m  
węg ie rsk im  i kap i tana  Ante  Doszena ,  iż 
usi łowali  w Youngs town urządz ić  zgro­
m a d z e n ie  Chorw atów,  by w ten  sposób  
d os ta rczy ć  Węgrom alibi,  p o t r z e b n e g o  
im  do obrony  w Ge newie .

Wygnańcy z Jugosławji .
B U D A PE SZ T .  Nowa par t ja ,  z łożona  

z 272 wygnańców Węgrów,  k tóra przyby 
ła n a  s tac ję  pogran iczną  Sz eg ed ,  sk ł ada  
s ię  w większej  c zę śc i  z ubogich  wieśnia 
ków, w s ta n ie  opłakanym.

Wygnańcy  wydalen i  zos tal i  z J u g o ­
sławji  w ciągu kilku godzin.  J e d e n  z 
wydalonych  przed  k i lkoma dn iami  p r z e ­
c h o d z i ł  operac ję .  J e d n ą  z kobiet  wy­
da lo no  c iężko  c h o r ą  na  febrę .  Była 
ona  n ie zw łocznie  um ie sz c z o n a  w szp i ­
talu.

BUDAPESZT .  Wed łu g  da nych  oficjał  
nych  l iczba  Węgrów, wysied lonych  z J u g o ­
s ławj i  w o s t a t n i c h 4 - c h  dn ia ch  wynosi  
2689 osób.

Tajemnicze zaginięcie 
trzech najlepszych łyżw iarzy  

św ia ta .
O S L O .  W Norwegj i  wielkie p o r u ­

sz eni e  wywołał  fakt  zagin ięc ia  t r z e c h  
na j lepszych  łyżwiarzy Norwegji ,  a o b e c ­
n ie  i świata,  E ng ne s ta nger a ,  S ta k s u rd a  
i Ba langruda .

Łyżwiarze ci udal i  s ię  do Moskwy, 
gdz ie  miel i  b rać  u d z i a ł  w i m pre za ch  
spor towych,  a p o na dt o  mieli  pełnić  fun ­
kc ję  ins t ruk torów.

T y m c z a s e m ,  mimo,  iż od  wyjazdu 
trójki  sp or tow ców u p ły nę ło  sporu  czasu ,  
nie d o c h o d z ą  zupe łn i e  wieści  o tern,  Co 
s ię  z nimi s ta ło  w Rosji.

Norweski  związek  łyżwiarski  wys ła ł  
d e p e s z ę  do nor weskiego  pose ls t wa  w 
Moskwie z prośbą  o w s zczęc i e  poszuki ­
wań za zaginionymi.

Straszliwy wybuch w sklepie z zabawkami.
BĘDZ IN.  W niedz ie lę  pop o łu d n iu  w 

sklepie z zabawkami  i ozd obam i  choin-  
kowemi  Krela„w Będzinie  nas tąp i ł  wy­
buch ,  który poc iągną ł  za sobą  ofiary w 
ludz iach.

Si ła  wybuchu była tak  w'elka ,  że wy 
leciały wszystkie  szyby, a wys tawa zo 
s t a ła  całkowicie zdemolow ana .  P rz e ra ż e  
ni p rz ec ho dn ie  poczęli  w popłochu  ucie 
kać.

Wybuch  nastąp i ł  wskutek  n i eos t r oż ­

ności  subjek ta ,  k tó rem u  wypadła  z rąk 
paczka ,  zawie ra jąca  1000 sz tuk  „koł-  
k o w c d w ”. Wskutek  up adku  nas tąp i ła  sil­
na eksploz ja .

O becn i  w sklepie:  właśc ic ie lka ,  sub-  
jekt  o raz jedna osoba  kupująca ,  doznal i  
do tkl iwych poparzeń,  szczególn ie  rąk i 
twarzy,  p rzyczem subjektowi  i kl i j entce  
grozi u t ra ta  wzroku,  względnie  jednego  
oka.  Obydwoje  przewiez ien i  zostal i  do 
szpi tala.

Dr. med. A. WOLBERG
ch oroby  skórno - wene ryczne

i o r d y n u j e  c o d z i e n n i e  od  g. 5 - 7 . 
A le ja  K o śc iu s z k i  28. T e l .  1367,
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Oddział wojsk sowiec­
kich zb iegł
do Mandżurji.

CHARBIN.  —  W r e jo n ie  K o n s t a n t y -  
nówki ,  w pobl iżu  B ł a g o w i e s z c z e ń s k a  
gr u p a  ro z a g i t o w a n y c h  żo łnie rzy armj i  
c z e rw o n e j ,  z a b ra w sz y  15 k a r a b i n ó w  ręcz 
nych ,  j e d e n  k a ra b in  m a s z y n o w y ,  8 k o ­
ni i m a p y  w o j s k o w e  i uda ł o  s ię  w nie 
z n a n y m  k i e runku .

Część zbiegłych żołnierzy s o w ie c ­
kich zdołała przedostać  się na  s t ronę  
mandżurską .

Telefon z Tokio 
do W aszyngtonu.

TO KIO .  W s o b o t ę  od b y ła  s ię  p ie rw 
sza rozm ow a te le fonic zna  bezpośr ednia  
między  J apon ją  a S ta n a m i  Zjednoczo-  
nemi .

P o łączen ie  te le foniczne  między  obu  
kra jami  Za inaugurowała  rozm ow a  p o m ię ­
dzy japońskim m in is t r em  sp ra w zagr.  
Hirotą  a s e k r e t a r z e m  s ta nu  Hul lem,  k tó ­
ry w roz mow ie  s twierdz i ł ,  że 80 lat  t e ­
m u  czas  po t rzebny  na prze s łan ie  m e l ­
dunku z Waszyngtonu  do Tokio wynosi ł  
7 miesięcy.

Wielka organizacja  szp ieg ow sk a  
w ykry ta  w  Wiedniu.

WIEDEŃ.  Wykryto  tu  cen t r a lę  na-  
rodowych-soc ja l i s tów.  k tóra  w r zeczywi­
s tośc i  była sze roko  rozga łęz ioną  organi ­
zacją szp iegowską ,  d o s t a r c z a ją c ą  Niem 
co m  ta j nych  d o k u m e n tó w  aus t r jack ich .

A re sz to w a n o  szefa  cen t r a l i  Niede r -  
dorfa  oraz  wiele  innych os ób  z kół  na- 
rodowo-soc ja l i s tycz nych

l i Paszporty  zdrow ia”.
BERLIN. R o zp o czę to  ob ećn ie  w 

N i e m c z e ch  druk  formularzy  t. zw. „pasz  
por tu  z d r o w i a ”, który odbi ty  zo s ta n i e  w 
mi l jonach  egzemplarzy .  P a s z p o r t  t en bę 
dz ie  pos ia da ł  każdy Niemiec.  B ęd ą  w 
n im wpisane  wszys tkie  daty,  od n o s z ą c e  
s ię do zdrowia  po s i ada cza  pa szpo r tu  
oraz  daty jego przodków s ięga jące  ro­
ku 1800.

Naraz ie  o trzymają  tak ie  paszpor ty 
wszyscy cz łon kow ie  n iem ieck ie j  part j i  
na rodowo-soc j a l i s t yczne j .

Stdrcia m arynarzy  z GPU.
MOSKWA. Wśród  74 ch  rozs t r ze lanych  

po zabójs twie  Kirowa, większość  s t a n o ­
wią młodz i  cz łonko wie  par t j i  kom u n i ­
s tycznej ,  s tu denc i  wyższych zak ładów 
nauko wych i marynarze .

W Kronsz tadz ie  wydarzyły s ię  poważ 
ne s t a r c i a  pomiędzy  maryna rzami ,  k t ó ­
rym przyszli  z pom ocą  żo łn ierze  g a rn i ­
zonu kronsz tandzkiego ,  a o dd z ia łe m  G. 
P. U.

Ojciec - potwór
zmusił  córkę do sam obó jsw a .

FRANKFURT n-Menem.  Obyw ate l  
tu te j szy  Hol lfeld zmusi ł  swą  14 letnią 
córkę  do  rzuc en ia  s ię  z m o s tu  do Menu

d a ją c  jej uprzednio  w ty m k ie runku 
d o k ł a d n e  wskazówki.  Zwyrodnia ły  o jc iec  
był  zupe łn ie  n ieczuły  na  p łacz  córki,  
k tóra  spe łn ia jąc  jego rozkaz,  rzuc i ła  się 
wkońcu  do  rzeki .

Poprz ednio  zmusi ł  on córkę  do n a ­
p isania l istu, w k tórym jako  powód sa ­
m o b ó js tw a  po d a ła  n ie oby cza jne  p ro w a ­
dz e n ie  się. Dzi ewczyna  u m i e j ą c a  pły­
wać,  do ta r ła  jedn ak  do  drugiego  brzegu ,  
gdzie  s t rac i ła  p rzy tomność .  O b e c n ie  
leży w szp i ta lu  na  c iężkie zapa len ie  
płuc.  Cz łonkowie  rodziny byli o z a m i a ­
rze  Hollfelda zgóry poinformowani.  Zwy 
rodn ia łego  ojca  a re sz towano.

iTr o n T k a .
KALENDARZYK

W t o r e k  11 g r u d n i a .  D a m a z e g o  p.
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 7 ,34 . Z a c h ó d  o g. 15,40.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p o n ie d z i a łk u  n a  w t o r e k :  I I I  

A le ja ,  N a r u to w ic z a .
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  I A le ja ,  W i e  

lu ń sk a .

R e p e r t u a r  T e a t r u  M le l s k ie g o .
W e  w t o r e k  11 b. m. . „ Ż e g l a r z ” .
W  ś r o d ę  12 b. m ,  „ Ż e g l a r z ” .

Ze s t a r o s t w a .  Dow iadu jem y się,  
że p. s ta ro s t a  Rogowski  przed  ud an ie m  
się na  k ró t ko te rm in ow y  ur lop wypoczyn­
kowy złożył  wizyty dowód cy  7 Dywizji 
P i e c h o ty  pułk.  dypl. S tach iewiczowi  i 
p rezyde n to wi  mias ta  Ma ckiewiczowi  i 
zo s ta ł  przez n ich rewizytowany.

Z m i e j s k i e g o  k o m i t e t u  n i e s i e n i a  
p o m o c y  b i e d n y m  d z i e c io m .  Prosze­
ni jes t eśmy o zaznaczenie,  że w skład 
Miejskiego Komite tu  n iesienia po m ocy  
b iednym  dzieciom dok ooptowani  zos ta ­
li nas t ępu jący  przedstawiciele mie j sco ­
wego społeczeńs twa  żydowskiego:  p r e ­
zes gminy żydowskiej  J .  Rozenberg,  
prezes  Tozu dr. S tefan Kon oraz prezes  
Związku Rzemieś lników-Żydów dr. Hi­
polit  Gajzler.

J u t r o  r o z p o c z y n a  s i ę  z b i ó r k a  
o d z i e ż y  d l a  b i e d n y c h  dz iec i .  J u t ro  
we  wtorek cz łonkowie Z P. M. D., w 
w yk o n an iu  m a nda tu ,  udzie lon ego  im 
przez Miejski Komite t  n iesienia p o m o ­
cy b iedn ym  dzieciom,  pr z ys tę pu ją  do 
zbiórki odzieży i ubrania  dla b iednych 
dzieci .

Miasto podzielone zostało na rejony,  
k tóre  po kolei obchodzić b ędą  kwesta- 
rze.

Na pierwszy ogień idą Aleje, w ś ro ­
dę  ulice Warszawska i Narutowicza,  w 
czwar te k  ulica Piłsudskiego,  Wilsona i 
Krótka, w piątek Aleja Wolności  i Ale­
ja Kościuszki,  w sobo tę  ulice Śląska, 
Kilińskiego, Dąbrowskiego,  Racławicka 
i J asnogórs ka .

W przyszłym tygodniu  nastąpi  k o ­
lej pozostałych dzielnic.

Należy spodziewać się, że kwestarze 
Miejskiego Komite tu  Pomocy  biednym  
dzieciom wszędzie doznają  jaknajbar-  
dziej gościnnego przyjęcia i że zbiórka

da jaknajbardzie j  pomyś lne  wyniki w 
postaci  zaopatrzenia  l icznych rzesz 
dziatwy w jakże n iezbę dne  na progu 
rozpoczynającej  się zimy obuwie,  c iep ­
łą odzież i bieliznę.

Z k i e r m a s z u  g i m n .  im. H. S i e n ­
k i e w ic z a .  D źw ię kam i  dw u c h  orkiest r ,  
w dz i eń  uczniowskiej ,  a w ie czo re m  
27 p. p., wesoły m gwarem ,  t a ń c e m  i 
m o d n e m i  przebojami  chwili ,  nada w a n e -  
mi z płyt g r amofonowych przez  zak ład  
r a d jo t e c h n ic zn y  P  Te ic hn e ra ,  —  przez  
trzy os ta tn ie  dni r o z b r z m i e w a ł a  sa la  
gimn.  państw,  im. H. S ienkiewicza .

Z firm, k tóre  wzięły udz ia ł  w k i e r ­
m aszu ,  zas ługują  na sz czeg ól ne  wym ie ­
nienie:  Elekt rownia ,  która wystąpi ła  z 
rep re zen ta cy jn ym  kioskiem z p ięknemi  
cza jn ikami  i różnemi  łn ne mi  naczyniami  
e le k t ryc zne m i  do mo weg o  użytku,  ruchli ­
wy „ P e r s i l ”, który w e s t e ty c z n ie  urzą-  
d z o n e m  s to i sku  wys tawi ł  swoje  n i e z a ­
wodne  proszki :  „Per s i l " ,  „ S i l ” , „H enko" ,  
„Ata"  i „ Im i”, n i ezas tąp ion e  w c o ­
dz ien nym użytku,  J.  Ordon ,  Browar  
Szwed eg o,  f i rma P.  Karwowski  i td.

Obf ic ie  zaopa t rz ony  bufet ,  p row a­
dzony przez  panie  z pa t rona tów,  eon 
a m o r e  i z t roską  o zadośćuczynien ie  
żo ł ądkom  i podnie b i en iom  publ iczności  
bez  szw anku  dla kieszeni ,  o raz  różne 
a t rakc je  z loter ją  i tombo lą  na cze le  
przyczyni ły się do  po wo dzen ia  kier 
maszu .

Harmoni jny  przebieg  k i e rma szu  i d o ­
bre wyniki  kasowe,  k tóre  z n ie je dnego  
czoła  rodz ic ie lskiego sp ęd zą  dr am at ycz ną  
zm a rs z c zk ę  t rwogi  o los dz ieci  ( do chó d 
z k i e rm asz u  przez nacz on y był  na  wpisy 
d la  n ie z a m o ż n y ch  uczniów)  były w d u ­
żej m ie rze  zas ługą  p re z e s a  z j e d n o c z o ­
nych pa t rona tów p. Molickiego,  p. A. 
Franke ,  p. Niekrasza ,  o raz  pań: Bz ow­
skiej ,  Molickiej ,  Pierożyńskie j ,  Dulewi-  
czowej ,  Śliwińskiej ,  Wysockiej ,  Jędrze j -  
esykowej ,  Z iembowej,  Chodorowskie j ,  
i Kurpińskiej .

Na zako ńc zen ie  k i e rm asz u  odbyła  s ię  
rewja  m ó d  Pp. inż. He lm anowa  i J.  
Ord o n o w a  d e m o n s t ro w a ły  os ta tn ie  k r ea ­
c je  f irmy „ R e n a ” . Po kaz  urozma icony  
był  recy tac ją  okraszonych  mi łym d o w c i ­
p e m  wierszyków inż. J  He lmanowej  w 
jej w ła sn em  wykonaniu.

Huczne  oklaski  nagrodz i ły p rod ukcj e  
kom iczne  n i e z ró w n a n e g o  Górowskiego.

T om bo la  z miłą em o c ją  wy czeki w a­
nia na upragniony numer ,  o rk ies t ra  rżn ie  
od u c h a  os ta tn ie  m elodj e  i ze wszech-  
miar  uda tny  k ie rm asz  dobiega  n a tu ra l ­
ne go  końca.

Ś w i ą t e c z n e  u lg i  k o l e j o w e  d la  
m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j .  Z go dn ie  z no- 
w em  ro z p o r z ą d ze n ie m  o podzia le roku 
akadem ic k iego  na wyższych ucze ln iach  
te go ro czne  fer je Bożego  Na ro dze ni a  na 
un iw ersy te ta ch  i po l i technikach  potrwają 
o d  dnia 20 grudnia  b. r. do  8 s tycznia  
1935 roku.

Wyższe  i ś r ednie  zak łady  nau kow e 
upo w ażni one  zos ta ły  do wys tawiania  50 
proc.  zniżek prze jazdow ych  na PKP.  w 
s to su nku  do s t a re j  taryfy w ok res ie  fe- 
ryj z imowych.

®®®®®®®®®®®®®®® 

I  K i n o  „LUNA” 8
Dziś i dni nas tępn yc h  

Arcywesoła kom ed ja  p. t.
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Dyr. Pruslckl radcą Izby Prze­
mysłowo-Handlowej. Na podstaw ie 
rozporządzenia p. m in is tra  przem ysłu 
i handlu Stowarzyszenie Przem ysłow­
ców i Kupców w Częstochowie doko ­
nało w yboru jednego radcy Izby Prze­
m ysłow o-H andlow ej w Sosnowcu. W y­
brany został przez aklam ację dyrekto r 
Banku Przemysłowców i Kupców, p. 
S tan is ław  Prusicki.

Jak powinni lekarze pisać re­
cepty? Przy lustrac ji aptek, władze 
adm inistracyjne napotykają często rece­
pty lekarskie, wystawiane niezgodnie z 
wymaganiami obowiązujących przepisów. 
Recepty pisane są nieraz o łówkiem , na 
świstku papieru, na którym  lekarz nie 
wypisuje nazwiska pacjenta. W innych 
znów wypadkach pismo jest n ieczyte l­
ne. Zdarzają się również wypadki zapi­
sywania nadmiernych ilośc i środków o- 
durzających (za to grozi kara do 1,000 
złotych grzywny).

Władze administracyjne zamierzają 
w przyszłości stosować do lekarzy prze­
widziane w ustawie rygory.

10 słów na minutę muszą przyj­
mować telegrafiści. Ministerstwo 
Oświaty usta liło  regulamin egzaminów 
dla rad jo te legrafistów  w szkolnictw ie za 
wodowem. Kandydaci muszą się wykazać 
um iejętnością przyjmowania conajm niej 
10 słów na m inutę według alfabetu ja­
wnego w języku polskim.

Wymówienie pracy w ffabryce 
Mottów I „Metalurgjl". W dniu 6 
bm. „M eta lurg ja" w związku z dorocz­
nym remontem i remanentem wymówiła 
pracę 380 robotnikom . Fabryka czynna 
będzie do 24 bm. Ponowne uruchom ie­
nie fabryki nastąpi w połow ie stycznia.

Jednocześnie fabryka Mottów z tych 
samych powodów wymówiła pracę 2228 
robotnikom  w dniu 23 grudnia. Ponow­
ne uruchomienie fabryki nastąpi w pierw 
szych dniach stycznia.

<Na froncie drożyzny bez zmian*
W ubiegłą sobotę komisja statystyczna 
do obliczenia zmian kosztów utrzymania 
na posiedzeniu pod przewodnictwem inż. 
Wasilewskiego stw ierdziła , że koszt u- 
trzymania rodziny robotniczej z 4-ch 
osób wynosił w listopadzie 3.60 gr. 
dziennie, czyli, że nie uległ żadnym 
zmianom w porównaniu z miesiącem 
październikiem.

O jakich klljentów najłatwiej w 
dobie kryzysowej. W tych dniach 
do sklepu W. Działoszyńskiego przy u- 
licy  Panny M arji 20, zgłosiła się e le ­
gancko ubrana para, mężczyzna i ko ­
bieta. K lijenc i popros ili o pokazanie im  
pierścionków  z b ry lan tam i i pod pozo­
rem , że nie mogą się zdobyć na w y­
bór, opuścili sklep. Po w yjśc iu  ich p. 
Działoszyński zauważył brak dwóch 
pierścionków  wartości 500 zł.

Jutro w „Słowie":
„Wczoraj i dziś wielkiej 

rodziny rozbitków życiowych**.
(Reportaż „Asa“ .

Uroczyste otwarcie Uniwersytetu Powszechnego
przy Z. Z. Z.

Tylko
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Wczoraj o godz. 11-ej rano w od 
św iętnie umajonej zielenią i ozdobionej 
portretam i P. Prezydenta Rzeczypospoli 
te j i Marszałka Józefa Piłsudskiego Sali 
ZZZ. przy ul. Katedralnej 10 odbyło się 
uroczyste otwarcie Uniwersytetu Pow­
szechnego dla robotniczych przodowni­
ków społecznych, urządzony staraniem 
Robotniczego Instytutu im . Żeromskiego 
przy ZZZ. w Częstochowie.

Salę w ype łn ili do ostatniego miejsca 
liczn i przedstawiciele władz, m iejscowej 
in te ligencji i kó ł robotniczych. Na u ro ­
czystość przybył sekretarz Rady W oje­
wódzkiej BBWR. poseł Wojnar Byczyń- 
ski.

Po odegraniu przez orkiestrę OMP u  
hymnu narodowego uroczystość zagaił 
Prezes Rady Okręgowej ZZZ. Jarm uło- 
wicz, podkreślając z naciskiem, że in i­
cjatorzy uniwersytetu przystępują do 
pracy z głęboką wiarą w dobroczynne 
znaczenie oświaty, jako najskuteczniej­
szego oręża walczącej klasy robotniczej 
i dając wyraz nadziei, że wykłady będą 
gorliw ie uczęszczane przez działaczy ro 
botniczych.

Następnie generalny sekretarz Cen­
tralnego wydziału ZZZ. i zarazem na­
czelny redaktor „F rontu  Robotniczego" 
p. Szurig z Warszawy wygłosił dłuższy 
referat o calach i zadaniach ZZZ , k tó ­
ry nie będąc organizacją wyłącznie za­
wodową, a mając szerokie zadanie spo­
łeczne, na czele swojego programu u- 
m ieścił troskę o podniesienie klasy pra 
cującej na wyżtfży poziom ku ltu ry gdyż 
tylko św iatły I świadomy swoich praw 
robotnik może skutecznie walczyć o po­
prawę swego bytu, nowe zaś form y ży­
cia w nowej Polsce wymagają od klasy 
robotniczej znacznego uświadomienia i 
dużego zasobu wiadomości z różnych 
dziedzin życia gospodarczego Do takich 
spraw, jak umowy zbiorowe pracy, sądy 
pracy, wybory delegatów fabrycznych ro 
botnik powinien podchodzić w pełnym 
rynsztunku odpowiedniego przygotowa­
nia, aby w walce o swoje prawo umieć 
argumentować, a gdy walka na argumen 
ty okaże się bezskuteczną, uciec się dó 
ostatecznego argumentu, jakim  jest 
strajk.

W dalszej części swego referatu mów 
ca naszkicował zwarty program zadań i 
celów Z. Z. Z. dzieląc je na dwie za­
sadnicze kategorje: bliższych, dających 
się urzeczyw istn ić w obecnym ustroju 
społecznym i celów dalszych, „d ługo fa ­
low ych” które są sztandarowemi celami 
organizacji dążącej do przebudowy całe 
go ustroju społecznego w duchu spra­
w iedliwości.

Do kategorji celów bliższych należą1 
walka o wyższy poziom płac, skrócenie 
czasu pracy, szeroka organizacja ro­
bót publicznych i kontrola państwa nad 
produkcją. W Polsce, jako w (kraju z 
przewagą obcego kapita łu, który docho­
dy swoje lokuje zagranicą, to zagadnie 
nie podniesienia poziomu płac posiada 
szczególną doniosłość.

W zakończeniu swego przemówienia 
p. Szurig, powołując się na przykłady 
z ostatnich tygodni (Żyrardów, Wspólo 
ta Interesów na Górnym Śląsku, p rzy­
musowy nadzór nad dobram i księcia 
Pszczyńskiego) przeprowadza tezę, że 
Rząd stopniowo wprowadza w życie 
w iele programowych założeń ZZZ.

Drugi z ko le i re ferat w ygłosił prezy­
dent Dąbrowy G órniczej p- Kaczkowski 
n. t. „Ideolog ja Adama Skwarczyńskie- 
go, dając wypukłą sylwetkę tego niedaw 
no zmarłego załużonego działacza nie 
podległościowego, jednego z najw ierniej 
szych żołnierzy Marszałka Józefa P ił­
sudskiego, Nad grobem ś. p. Skwar- 
czyńskiego ówczesny prem jer Jędrzeje- 
wicz wyrzekł znamienne słowa: „n ie
mogę się oprzeć wrażeniu, że życie A- 
dama Skwarczyńskiego było św ięte” .

Wskutek nieubłaganej choroby, k tó ­
rej nabaw ił się on na froncie, Skwar- 
czyńskłemu odjęto obie nogi, lecz ten 
beznogi kaleka do końca dni swoich po 
został n iezłomnym tytanem ducha. Do 
jego maleńkiego pokoiku przychodzili 
po naukę 1 radę ludzie o decydującem 
znaczeniu w życiu państwa. To też do 
niego, złamanego na ciele, ale płonące 
go wieczystą młodością serca i duszy 
zweócdno się. gdy na porządku dzien- 
nnym stanęła sprawa założenia organi­

zacji m łodzieżowej p n, „S traż Prze 
dn ia ".

Skwarczyński by ł fanatykiem  pracy, 
jako fundamentu zb iorow ej w ielkości na 
ro d u ji szermierzem najszczytniejszych 
haseł ludzkości.

W im ien iu  wykładowców Un. Pow. 
krótk ie  lecz treściwe przemówienie wy­
g ło s ił mec, Bogobowicz, stając się rzecz 
n ik iem  tego uczucia głębokie j satysfak­
c ji moralnej, z jaką wszyscy wykładow­
cy stanęli do apelu, aby podzielić się 
swą wiedzą z szerókiemi warstwami ro- 
botniczemf.

Ostatni przemawiał sekretarz m ie j­
scowej organizacji ZZZ. p. Gomuliński, 
kończąc swoje przemówienie okrzykiem 
na cześć Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
jako Wodza Narodu w tym w ie lk im  pro 
cesie dziejowym , w ostatecznym w yni­
ku którego Polska musi się stać mocar- 
stwowem państwem pracy.

Przy dźwiękach Pierszej Brygady uro 
czystość inauguracyjna Uniwersytetu zo­
stała zamknięta.

Wykład w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. We wtorek, n  
b. m , o godz. 18-tej, w łokc iu  Tow. 
P rzy jac ió ł Stradom ia przy ul. Piastow­
skiej 71 odbędzie się wykład p. Że li- 
szewskiej M arji na temat: „Polacy, któ 
rzy zdobyli nagrodę Nobla. Wstęp dla 
wszystkich bezpłatny i wolny

Właściciel domu i jego 
lokator...

W charakterze oskarżonego o samo­
wolę przed sędzią grodzkim  Szymańskim 
stanął w łaścicie l domu przy Rynek|War- 
szawski 2 3, Jan Szettel, posiadający 
również zakład rzeźniczy.

T ło  sprawy jest następujące:
P. Szettel zalegał z płaceniem po­

datków i oto pewnego dnia w mieszkaniu 
jego z jaw ił się sekwestrator, który przy­
stąp ił do zajęcia znajdujących się w 
mieszkaniu ruchomości. W czasie gdy 
sekwestrator dokonywał zajęcia p. Szet-

NA GWIAZDKĘ!!!
W zorem la t ubiegłych firm a

I .  R z ą s iń s k i
Częstochowa, Al. 29, t f l  18-18
“ o d . *  do każdego o d l Q  z j

bezpłatne premje!!.

te l starał się u swych lokatorów uzy 
skać pieniądze, chcąc wpłacić cząść na ­
leżności, aby uniknąć zajęcia ruchom o­
ści. Wśród iokatorów p. Sz., który zale­
gali z komornem, pierwsze miejsce za j­
mował p. Izrael Unglik. Do niego to 
zw róc ił się w łaśc ic ie l domu, gdy stara­
nia u innych lokatorów  okazały się bez 
skuteczne. P. Unglik odm ów ił jednak 
częściowej zapłaty komornego, mimo 
powoływania się p. Sz. na w izytę sek- 
westratora w jego mieszkaniu, a gdy 
oburzony Szettel użył k ilku  ostrzej­
szych słów, p. Izrael zaproponował mu 
wcale niedwuznacznie, aby go poca ło­
wał... W odpowiedzi na to gospodarz 
w yją ł drzw i wejściowe w mieszkaniu p. 
Unglika, uniem ożliw iając w ten sposób 
zamknięcie lokalu.

Naskutek powyższego p. Izrael po 
biegł do kom isarjatu i z łożył zameldo­
wanie. Na interwencję p o lic ji d rzw i zo­
sta ły spowrotem wstawione. M imo to p. 
Szettel pociągnięty został do odpowie­
dzialności karnej o samowolę.

Sędzia Szymański skazał oskarżonego 
na 1 tydzież aresztu z zawieszeniem na 
2 lata.

Ujęcie złodziejskiej pary. W skle
pie Karw ińskich przy u licy Najśw. M arji 
Panny Nr. 23 zatrzymani zostali Adamik 
Aniela (ul. Bór Nr. 26) i Kuklewski Sta­
nisław , zam we wsi Kuleje, gminy Wę- 
glowice. Adam ik skradła w tym sklepie 
butelkę wina, a Kuklewski śledzia wę­
dzonego. Ponadto przy Kuklewskim  zna­
leziono jedwabny szalik damski na szyję, 
a u Adamikowej torebkę damską nową 
i spodnie narciarskie, prawdopodobnie 
pochodzące z kradzieży ze sklepów.

TOW ARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Malerjały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.
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Aleksy, syn Piotra W. Nowe zniszczenia i spustoszenia pól zboż­
nych zrządziły wojska saskie w czerwcu 1711. Ks. prow. Konst. Mo 
szyński go rliw ie  zajm ował się podn iesien iem  klasztoru, od panów 
polskich nap ływ a ły  hojne o fiary, a szlachta wojew. sieradzkiego 
sama nałożyła na siebie podatek po dwa dukaty z dym u. Kard. 
Odescalchi, nuneyusz, baw ił na Jasnej górze w lis topadzie 1713 
i przyobiecał wyjednać u papieża koronację obrazu św. Zaraz po­
czyn iono przygotowania do uroczystości, a braciszek M akary Szyp- 
kowstki, z ło tn ik  z powołania, zrob ił 3 suk ienk i na przykrycie  M. B. 
i Pana Jezusa: dyam entową na aksamicie granatow ym , perłową na 
aksam icie z ie lonym  i rub inow ą na n ieb ieskim . W interesie koro- 
nacyj wypraw iono 1716 r. ks. Krzysztofa Koźbiałow icza do Rzymu. 
Uroczystość odbyła się 8 września 1717 r.; koronacyi dope łn ił z p o ­
lecenia nuneyusza G rim ald iego, ks. Jan K rysztof Scembek, bisk. 
chełm ski, w assystencji trzech innych b iskupów . Ludu na korona­
cyi by ło  około 150.000. Sejm zatw ierdził wszystkie dawniejsze na­
dania, a okrom  tego na utrzym anie tw ierdzy przeznaczył starostwo 
Brzeźnickie. August II w yn iósł osadę Częstochówkę na stopień m ia ­
sta i ustanow ił tu ta j m agistrat m ie jski i ja rm a rk i. R. 1730 o d w ie ­
dził Cz ę Emanuel, in fan t portuga lski, kandydat do tronu  polskiego. 
R 1722 Jerzy ks. Lubom irsk i fundow a ł bram ę wjazdową, a S tan i­
sław Chom entowski, hetm an poln. koronny, o fia row ał 50.000 na 
nowy o łtarz w ie lk i, k tó ry  konserwował 28 listopada 1734 ks. M o­
szyński w obecności nuneyusza Karola Pauluccego. Tenże ks. Mo 
szyński w łasnym  kosztem fundow a ł w kap licy M. B. dwa ołtarze 
boczne i organy, robo ty  organm istrza królewskiego, Kosmowskiego. 
Roku 1734 baw ił tu ta j August 111, a po raz w tóry  był wraz z całą 
rodziną swoją w m aju 1747. W końcu 1750 roku o mato pod klasz- 
torem  nie preyszło do starcia pom iędzy w ojskam i eustryackiem i 
i pruskiem i. Przechody wojsk obcych w czasie w o jny s iedm io le tn ie j 
w iele szkód wsiom klasztornym  przyczyniały. W końcu 1757 roku 
część rozbitków  austryackich z pod Leszna znalazła schronienie 
w klasztorze, gdzie ich przyję to  gościnnie i rany im  opatrzono, za 
co prow., ks. K iełczewski, o trzym ał od rządu austrjackiego podzię­
kowanie. D. 26 lu tego 1760 r. przyw ieziono do tw iesdzy jasnogór­
skie j Jakóba Józefa Franka, k tó ry  czas jakiś był tu ta j w ięziony. R. 
1770 konfederaci barscy, pod wodzą Kazimierza Pułaskiego, zajęli 
tw ie rdzę  Cz-ską, w skutek, czego od 1 do 18 stycznia 1771 roku 
oblegało ją 5.000 Rossyan pod wodzą Drewicza. Po upadku kon- 
federacyi 15 sierpnia 1772 r. tw ierdzę oddano oblegającem u ją ks. 
G o licynow i. 400-letnią rocznicę założenia obchodzono w oktawę
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w „ATLANTICU” „Branka syna puszczy”  „Rozkosze małżeństwa f i

200 robo tn ików zagrożonych re ­
dukcją.  A d m in i s t r a c ja  fabryki  w yr ob ów  
m e t a l o w y c h  A l t m a n a ,  m ie sz c z ą c e j  s ię 
p rzy ul. Wa rs za w sk ie j  63, w y m ó w i ł a  
na  przec iąg  14 dni  p r a c ę  wszys tk im ro 
b o t n i k o m  w l iczbie  200. Po upływie  
t e r m i n u  w y p o w i e d z e n i a  f ab ryk a  zos ta  
n i e  u n i e r u c h o m i o n a  s p o w o d u  b ra k u  
z a m ó w i e ń .

Pociągi osobowe do Krynicy I 
Zakopanego..  Z d n i e m  15 go  b. m. 
w p r o w a d z o n e  z ps t a ją  poc iąg i  o s o b o w e .

Po cią g  o s o b o w y  Nb 11 poraź  p i e r w ­
szy od e jd z ie  z W a r s z a w y  G łó w n e j  do 
Krynicy w s o b o t ę  15 b. m.  o godz .  20 
m.  35, z C z ę s t o c h o w y  o d e j d z i e  1 6 b . m .  
o godz.  0 m.  57 i d o  Krynicy p r z y b ę ­
dz ie o  godz .  9 m.  57. P o w r o t n y  z K ry ­
n icy Nb 12-b o d e jd z i e  p ie rwszy  raz w 
n i edz ie lę ,  16 b. m. o godz .  18 m. 25, 
z C z ę s t o c h o w y  o d e jd z ie  w p o n ie d z a -  
łek  17 b. m.  o god z .  4 m.  19 i do  
W a rsz a w y  Gł. p rz y b ęd z ie  o godz in i e  
8 ra. 47.

Poc ią g  o s o b o w y  Nb 11 b do  Z a k o ­
p a n e g o  poraź  p i e rws zy  o d e jd a ie  z W a r ­
s z a w y  Gł. r ów ni eż  w s o b o t ę  15 b. m.  
o gOdz. 21 m.  30, z C z ę s t o c h o w y  o- 
d e jd z ie  16 b. m.  o godz .  2 m.  00  i do  
Z a k o p a n e g o  pr zy będz ie  o godz .  9 m. 
36. P o w ro tn y  poc.  Nb 12 z Z a k o p a n e g o  
po ra ź  p i e rwszy  o d e jd z i e  dn i a  16 b. m. 
o g o d z  19 m. 28, z C z ę s to c h o w y  o d e j ­
dz ie  17 b. m .  o godz .  3. m. 39 i do  
W a r s z a w y  Gł. p r z y b ę d z ie  o g.  8 m.  06.

P owyż sze  poc iąg i  b ę d ą  k u r s o w a ły  
d o  d n i a  29 g r u d n i a  r. b.  zaś  o d  1 s t y ­
cznia  do  2 m a r c a  1935 r. bę d z i e  k u r ­
s o w a ł  tylko  poc iąg  o s o b o w y  Ne 11 z 
W arszaw y  d o  Krynicy i Z a k o p a n e g o  i 
p o w r o t n y  Ne 12 z Krynicy i z Z a k o p a ­
n e g o  do  W ars zaw y .

Poczta s ta je  do walki z bandy­
tyzmem. Wobeć  napad ów i grabieży,  
jakie ki lkakrotnie w os ta t n ic h  m ie s i ąc ach  
miały mie jsce .  Minis te rs two Po c z t  i T e ­
legrafów w p or oz um ie n iu  z M S. Wewn.  
wydało  szereg  z a rządz eń ,  ma ją cych  na 
celu pr zec iwdzia łan ie  i p rzec iwstaw ienie  
s ię  funkc jona r juszy  pocz towych w c za ­
s ie  napadów.

Tworzą  s ię w tym ce lu  re fe ra ty  bez  
p ie czeńs tw a  w Min. P o c z t  i Telegrafów 
oraz  w poszczególnych  Dyrekc ja ch  Okrę  
gów P o c z t  i Telegrafóyy.

Wydano ins t rukc j e  o ochr on ie  i uży­
c iu broni  dla  dor ęczyc ie l i  p rzesy łek  p ie ­
n iężnych.

W przygotowaniu  jes t  ins trukc ja  dla

NAJMILSZA GWIAZDKA
T0 WYTWORNA BIELIZNA MĘSKA

z Pracowni R. CYGLER, Al. Wolności 11.
K o s z u 'e  f rakow e,  d z i e n n e ,  n o c n e ,  s p o r t o w e ,  k a l e s o n y  od  n a j ­
s k r o m n i e j s z y c h  d o  n a j w y k w i n t n i e j s z y c h  oraz  b ie l iz na  z im o w a .

Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych materjałów.
Ceny b. n isk ie. — — — i im ni inii O bsługa solidna.

Nagły zgon w niezwykłych okolicznościach.
Wczora j  rano  dozorca  parku S t a sz i ­

ca  zauważył ,  że jakiś  mężczyzna  w śre 
dn im wieku d e p c e  krzewy.  Uczyni ł  mu 
więc  uwagę,  że w parku  nie  wolno cho  
dzić po t rawniku,  a gdy uwaga  nie o d ­
n ios ła  skutku ,  dozorca ,  uderzony dziw- 
n e m  z a c h o w a n ie m  s ię  wczesnego  sp ac e  
rowicza  o d p o w a d z i ł  go do  pobl i skiej  po 
w ia to w e j  kom endy  policji.

Za t rz yma ny bez  s łowa pro tes tu  uda ł  
s ię  do kome ndy  i w oczekiwaniu  chwil i ,  
gdy dyżurny przys tąpi ł  do  wyleg itymo­

wania  go, s iadł  na  ł aw ce  w poczeka ln i  
! tak w pozycji  s ie dzą ce j  nag le  zmarł ,  
tknięty p iorunującym ane w ry z m e m  serca.

Niezwłocznie  zawezwany do  k o m e n ­
dy lekarz  Pogotowia  s tw ie rd z i ł  nagły 
zgon.

Z m ar ły m  okaza ł  s ię 5 1 -letni Abram 
Koniecpolski  (P i ł sudskiego  39),  z z a w o ­
du bucha l t e r ,  b ra t  n ie daw no  zm ar ł ego  
znanego  mie jscowego  lekarza (dr. Igna­
cego  Koniecpolskiego.

konwojentów,  pe łn iąch  s ł u ż b ę  przy prze 
wozie  w a r t ośc iow ych  ł a dun kó w  po cz to ­
wych,  o zachowaniu  os t rożnośc i  w c z a ­
sie t r ans po r tu  i o użyciu broni  w ob ec  
napas tn ików.

W celu na l eży te go  uzbro jen ia  ko n w o ­
jen tów pocz towych okręgi ,  u rzędy  i a- 
genc je  zostały zaopa t rzond  w większe 
zapasy rew o lw eró w  i p i s toletów orae 
p o t r z e b n e  i lości  amunicj i .

Również  wydano in s t ru k c ję  w y s z k o ­
len iową i polecono  zo rganizować  20 kur­
sów nauki s trzelania ,  na  k tórych  to ku r ­
s a c h  zos tan ie  w ciągu m.  grudnia  r. b. 
i m. s tycznia  1935 r. p rzeszkolonych  800 
funkc jonar juszów pocz towych,  wyznaczo­
nych dla ochrony  mienia  pocz towego.

J a k  widoć z energiczn ie  prowadzonej  
p rzec iwakcj i ,  Min. P o c z t  i Telegrafów w 
porozumien iu  z M. S. Wewn. p o s ta n o ­
wiło m o c n o  i zde cydow an ie  przec iw­
d z i a ł a ć  wsze lk im wypadkom  napad ów na 
t r anspo r ty  z przesyłkami  i za pasam i  pie 
n i ężne m i  na  te r en i e  całej  Polski .

Samobójs two z powodk nieule­
czalnej C h o ro b y .  Onegdej  23 letnia 
Antonina  Łopata ,  z a m ie sz ka ła  przy ulicy 
Warszawskie j  286, w ce lu  sa m o b ó jc z y m  
wypiła m o c n ą  doz ę  esenc j i  oc towej  i w
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N a r o d z e n i a  M. P. 1782 r. p r z y c z e m  Pius  VI n a d a ł  o d p u s t  z upe ł ny  
u c z e s t n i k o m  św ię ta  o w e g o .  D u c h o w i e ń s t w a ,  p a n ó w ,  sz lach ty  i ludu  
p r o s t e g o  z e b r a ło  się bar d zo  wie le .  W e  w rz e śn iu  1783, z rozkazu  
S ta n i s ła w a  A u g u s t a ,  twierdzę  o d d a n o  p o d  zarząd  k o m e n d a n t a  k r ó ­
le w sk ieg o  a p r z e z n a c z o n a  na  jej  u t r z y m a n i e  s t a r o s t w a  Brzeźn ick ie  
i Kłobu ck ie  d o  d ó b r  n a ro d o w y c h  wcie lono .  D. 28 l u t e g o  1793 r. 
w o js k o  pr us k ie  p o d  w o d z ą  p u ł k o w n i k a  W a r t e n b e r g a  ob l ega ło  J a ­
s n ą  górę ,  a 6 m a r c a  k o m e n d a n t  Wie rz bow sk i  p o d d a ł  ją,  naza ju t r z  
zaś  gen .  Poll i ta za łogą  p r u s k ą  osadzi ł .  D. 28 pa źd z ie rn ik a  t. r. p rzy­
był  tu ta j  Wi l he lm II, król  pruski ,  i, l ubo  l u te r a n in ,  był  o b e c n y  na  
n a b o ż e ń s t w i e .  R. 1809 A u s t r y a c y  kusil i  s ię o p a n o w a ć  twierdzę ,  
gdz ie  za łogą  po ls ką  do w o d z i ł  m a j o r  Kaje tan  S t u a r t .  D. 16 m a ja  o d ­
p a r t o  w t o g a  dz ia ła m i ,  a p o t e m  b a g n e t a m i  i ś c i g a n o  u c h o d z ą c y c h  
A u s t ry a k ó w ,  z ab i e r a ją c  j e ń c ó w .  Ro ku 1810 z jecha ł  tu ta j  Fr y d e ry k  
A u g u s t ,  król  saski  i ks. w ar sz aw sk i ,  i wiele  z ło ta  i s r e b r a  o t r z y m a ł  
na  p o t r z e b y  p u b l ic zne .  Po  u p a d k u  N a p o l e o n a  t w ie r d z ę  o d d a n o  g e ­
n e ra ło w i  ces.  A l e k s a n d r a  I, Ca kinowi .  Cesa rz  kaza ł  zn ieść  fortyfi-  
ka cye  R. 1817 o b c h o d z o n o  p i e r w s z ą  s e t n ą  roc zni cę  ko ro n acy j  o b r a ­
zu,  p r z y c z e m  c e l e b r o w a ł  b i s k u p  • k r a k o w s k i  J a n  P aw eł  Woronic z .  
Cesarz  A l e k s a n d e r  I odwiedzi ł  C-zę 1820 i 1822 r. R oku 1859 w y ­
s t a w i o n o  p o m n i k  A u g u s t y n a  Ko rd eck ie g o .  Roku 1864, przy z n o s z e ­
niu k lasz torów,  o d ł ą c z o n o  od J a s n e j  góry  pa ra f ię  cz ę s t ocho w sk ą ,  
i w y z n a c z o n o  e t a t  na  24 os ob y ,  l iczba  j e d n a k  z a k o n n i k ó w  n a w e t  
do  d w u d z i e s t u  d o t ą d  n ie  dosz ła .  R. 1875 pr zy w ie z io n o  n a  J a s n ą  
g ó r ę  ob ra z  M. B. k o d e ń s k ie j .  Roku 1882 o b c h o d z o n o  500- le tn ią  
roc zni cę  z a ło ż e n ia  klasz toru.  N ie m a l  cały rok pr zychod zi ły  k o m p a ­
nie,  a w o k t a w ę  N a r o d z e n i a  M. B. zeszło  się ok o ło  pół  m i l i ona  
pą tn i ków .  Us i ł ow ani a  a g e n t ó w ,  jak  się zda je ,  z ag ran ic zn y ch ,  by p o ­
bu dz ić  lud do  a w a n t u r  z ż y d a m i ,  s k u t k u  n ie  odnios ły ,  dz ięki  g o ­
r ą c y m  p r z e ł o ż e n i o m  k a p ł a n ó w . — L i t e r a t u r a: X. A Go łd ono wsk i  
„Diva  C la r o m o n t a n a . . .  se u  Imagin is  e iu s  Or igo ,  T rans l a t io ,  Miracu-  
l a ” (Kraków 1642); A. Kordecki  „Nova  G i g a n t o m a c h i a  c o n t r a  Sac-  
r a m  I m a g i n e m  D e i p a r a e  V i r g in i s” (Kraków 1656); X Kobierzycki  
„ O bs id io  Clari Mon t i s  C z ę s t o c h o w i e n s i s ” ( G d a ń s k  1656); X. Niesz- 
p oro wi cz  A m b ro s .  „ A n a le c ta  M e n s a e  reg ina l i s  e t c . ” (K ra ków 1681, 
386 pp.,  Sy nops i s ) ;  t e n ż e  „ O d r o b i n y  s to łu  k r ó l e w s k i e g o ” ( J a s n a  
G ór a  1757); X. A. Kiedrzyńskł  „ M e n s a  N a z a r a e ” ( J a s n a  Góra 1763); 
„Krótkie  p o d a n i e  hi s tor .  O b r a z u ” ( J a s n a  Góra 1830);  M. Bal iński  
„ Pi e lg rz ym ka  d o  J a s n e j  Góry  w C z ę s t o c h o w i e ” ( W a r s z a w a  1846 
toż  w „ P i s m a c h ”); „ W i a d o m o ś ć  h is t o ry cz na  o s t a r o ż y t n y m  ob ra z ie  
Bo ga  Rodzicy Maryj  na  J a s n e j  G órze  p rzy C zęs t o c h o w ie  przez  Wła-

s tan ie  groźnym przewiez iona  zos ta ła  do 
szpi ta la c ho rób  wewnę t r zny ch  przy ulicy 
Waszyngtona.  J a k  ustalono,  m o ty w em  
rozpacz l iwego czynu była si lna de pr e s ja  
d uc how a  z po w o d u  n i eu lecza lne j  c h o r o ­
by uszu.

S iek ierą  z ad a ł  żonie  k ilka  ran.
W m ies zka niu  J a n a  Cegie łk i  w ba ra  

ka ch  mie jsk ich  na  S t ra d o m iu ,  wynikło 
onegdaj  k rwawe  zosjśęie, k tórego  s m u t ­
nym b o h a t e r e m  jest  m ie szka ni ec  b a r a ­
ków A le ks ande r  Mszyca,  o k tórego  w y ­
s tęp ie  pi sa liśmy już p rz ed  kilku dniami  
w związku z l ibac ją  u r ządzoną  przez 
Cegie łkę ,  wówczas  to Mszyca,  uzbro jo­
ny w s iek ie rę  us i łował  rozp rawić  s i ę  z 
Cegiełką ,  a gdy mu  się to n ie  uda ło ,  
pobieg ł  do swego m ie s z k a n ia  i po tu r  b o - ^  
w a ł  do tk l iwie  swą żonę ,  k tórej  groził* 
po n a d to  za b ó js tw e m .  N ie szczęś l iwa  n ie ­
wia s ta  z m u s z o n a  była wówc zas  s c h r o ­
nić się po d  opiekę  policji.

Onegdaj  Mszyca znów począ ł  bić żo­
nę.  Ta schroni ła  s ię  do mie szka n ia  C e ­
giełki,  dokąd  wta rgną ł  po chwi l i  m ś c i ­
wy mąż  uzbrojony w s iekierę,  k tórą  zdo  
ła ł  zadać  już kilka ran.  Małżonkowie  
Cegie łkowie  s tan ę l i  w ob ro n ie  p r z e ś l a ­
dowane j  i zmus i l i  Mszycę do  ucieczki .  
O b ecn ie  za ję ła  s ię  a w a nt u rn i k ie m  po­
licja.

Zatrzymanie  dwóch pode j rza ­
nych Osobników. O n e g d a j s z e j  nocy  
n a  R y n k u  W i e l u ń s k i m  zostal i  z a t r z y ­
m a n i  dwaj  pode j rz an i  o s obn ic y ,  przy 
k tór ych  w czas ie  rewizji zn a le z io n o  łom 
że l azny ,  wor ek ,  l a m p k ę  e le k t r y czn ą  i 
b a g n e t .  Po  w y l e g i t y m o w a n i u  z a t r z y m a ­
n y c h  okazało* się,  iż są  to: N ab ia ł czyk  
Kazimierz,  z a m .  przy ul. D ę b o w e j  20 
i S ie d l eck i  B ol e s ł aw ,  z a m .  ul. I go Ma 
ja nr .  46.

dz i a ł em  3-ch w y b i t n y c h  polsk ich  z e ­
sp o łó w  pi łkarskich,  a s ta ło  s ię  to na  
s k u t e k  w p e w n e j  części  n i e f o r t u n n e g o  
u ło ż e n ia  p la nu  g ie r  tu rn ie jowych .

Wyniki f inału turnieju.
Ruch — Cracovia  3:0.
F. C. B a y e r n — G a r b a r n ia  3:0.
P wejście do ligi.
Śląsk  — Ś m ig ły  2:0.
Mecz t e n  r o z e g r a n y  był  w Wilnie,  

Śm igł y  w yn ik ie m  p o w y ż s z y m  p i e c z ę t u ­
je  swoje  p o z o s t a n i e  w kl. A., n a t o ­
m i a s t  K. S. Ś l ą s k  s t a je  s ię  p o w a ż n y m  
f a w o r y t e m  na  we jśc ie  d o  Ligi, m a  on  
o b e c n i e  5 pkt . ,  p o d c z a s  gdy  N a p rz ó d  
m a  ich 3.

Legja  (li— wa) — Repr .  Zw. Maka-  
bi 5:0.

Legja  w d r u g i m  d n iu  w y s ta w i ł a  si l­
n ie jszy s k ła d  niż w s o b o t ę  i g ra ła  o 
d u ż o  lepiej ,  p o k o n a ł a  reprez .  z d e c y d o ­
wan ie ,  rehabi l i t u j ąc  się w pe łni  za s o ­
b o tn ią  p r z y p a d k o w ą  p o rażkę .  Na  s k r a j ­
ne j  p o m o c y  w Legj i  grał  z n a n y  tut .  
sp o r to w e j  publ icznośc i  Ruschil .

Awanturn iczy  Ciura pobił  p rze­
chodnia.  P r z e c h o d z ą ce g o  ulicą Okrze i  
w Rakowie  Lizurę Antoniego ,  m i e s z k a ń ­
ca wsi Bugaj ,  gm.  Wrzosowa,  n a p a s t o ­
wał Ciura  Zygmunt ,  który bez  żadnych  
p o w odów  pobił  L izurę  t ę p e m  n a r z ę ­
d z ie m,  p rz yc zem  groz ił  mu,  że mus i  go 
z a sz la ch to w ać .

D źw iękow e  
Kino - Teatr li STYL0.WY“
N a jp o tężn ie jszy !  N a jw s p a n ia l s z y  p r z e ­
bój o s ta tn ich  c z a s ó w  w  w e r s j i  franc, p.t.

Zdobyć muszą
w  ro li  g łó w n ej:  n a sz  rodak n ie z r ó w n a n y

ś ;  Jan Kiepura, S i n ,
Nad p rogram : W s p a n i a ł e  dod.  dźwięk .

i

Słowo sportowe
Z Klei. o. z. p. N.
W d n iu  16 b m .  we  wszys tk ich  pod-  

o k r ę g a c n  pod leg łyc h  tut .  O.Z P.N., o d ­
b ę d ą  się Ro czne  W a l n e  Ze bra ni a ,  c e ­
le m  w y b o r u  n o w y c h  władz  p o d o k r ę g u .  
Z r a m i e n i a  Z arządu  O k r ę g u  d e l e g a t a ­
mi  na  z e b r a n i a  te  są do  po d o k rę g u :  
Z a g łę b io w s k ie g o  pp.  dr. Piltz i inż. Bi- 
jasiewicz,  —  do  R a d o m s k i e g o  p. H. 
Malec,  a do  Kie leck iego  p. A. Sz me-  
kel.

W a ln e  Z e b r a n i e  Kiel. O.Z.  P. N. o d ­
b ę d z i e  s ię  w d ni u  20 s ty czni a  1935 r.

* *
*

Ruschi l  J ó z e f  były d o s k o n a ł y  p o ­
m o c n i k  tut .  B ry g a d y  wys t ąp i ł  już dwa 
razy n a  m e c z a c h  w b a rw ach  l igowej  
Legji ,  Wi lczyński  p o m o c n i k  B r ygad y  
o d b y w a  s łu ż b ę  w o js k o w ą  w Po zn an iu .

P iłka  nożna.
W tu r n i e ju  p i łk ar sk im  w k t ó r y m  u- 

dział wzięły k luby:  Ruch,  Cracovia ,  
G a r b a r n ia  i F. C. B aye rn ,  n i e m i e c k a  
d r u ż y n a  wyjeżdża  z Polski  n i e p o k o n a n a ,  
z d o b y w a j ą c  n ie ty lk o  c e n n y  u p o m i n e k  
u f u n d o w a n y  przez zar ząd  R u c h u ,  lecz 
ró w n ie ż  p i e r w s z o r z ę d n y  s u k c e s  s p o r ­
t o w y  w pos tac i  z a j ę te g o  p i e w s z e g o  
m i e j s c a  w tu rn ie ju ,  u r z ą d z o n e g o  z u-

Z RADOMSKA.
— Podziękowanie .  Zarząd  Oddzia  

łu  P. C. K. w R a dom sk u  sk ła d a  s e r d e ­
czne  podziękowanie  P a n i o m  i Panom:  
Mignaval,  Raffaełly, Riboullot ,  Ph il ippar t ,  
Szenkler ,  M. Woźniakowskie j ,  I. Wantu-  
chowiczowej ,  W. Domontowiczowi ,  W. 
Karm ańsk iemu,  S. Kowalskiemu,  W. Fa- 
lęck iemu,  Magistr .  J. M acher sk i em u,  M. 
Or łow sk iemu ,  L. Wantuchowiczowt ,  J .  
Woźniakowi  za zorganizowanie imprezy 
docho do w e j  na  rzecz  P.  C. K. w dniu 
1-go grudnia  rb.  Wszystk im zaś,  k tórzy 
obecnośc ią  swoją  (zaszczycili  wieczór  i 
przyczyni l i  s ię  do wsp ania łych  wyników, 
sk ła d a m y  s t a ropol sk ie  — Bóg zap łać .

Prezes :  inż. Z. Macherski.
Przew.  sekcj i  imprez .  G, S z e n K l e r .

D o akt Nr. Kin. 924/33
O b w i e s z c z e n i e .

K om orn ik  S ąd u  G r o d zk ieg o  w  R a d o m ­
sku re w .  11 W a c ła w  W o ź n ia k o w sk i  zam .  
w  R ad om sk u  n in ie j sz e m  o b w ie s z c z a ,  ż e  l i ­
cy ta c ja  r u c h o m o ś c i  K s a w e r e g o  W tłn sch eg o  
o g ł o s z o n a  n a  d z i e ń  11 g r u d n i a  r.b. na 
ta r g o w ic y  m ie jsk ie j  w  R adom sku, oraz l i ­
cy ta c je  r u c h o m o ś c i  H er m a n a  W it te g o  i K le ­
m en sa  K orn h ofcra  o g ło s z o n e  na d z ień  13 
g ru d n ia  r. b. r ó w n i e ż  na  ta r g o w ic y  m ie j ­
sk ie j  w  R adom sku, od b ęd ą  s ię  na żą d a n ie  
ad w ok ata  S z y m o n a  P o h o r i l le ,  p e łn o m o c n i ­
ka Banku F r a n c u s k o - P o l s k i e g o  O d dzia ł  
w  C z ę s t o c h o w ie  w  m ie sz k a n iu  d łu żn ik ó w  
d n i a  13 g r u d n i a  r.b., a m ia n o w ic ie :  K s a ­
w e r e g o  W iin sc h e g o  przy u licy  K o śc iu sz k i  7 
w  R ad om sk u  od godz .  9 - te j ,  H er m a n a  W i t ­
te g o  p r z y  u l icy  N a r u to w icz a  Nr. 16 w  R a ­
d o m sk u  od  godz.  11-ej i K le m e n s a  Korn-  
h ó fe r a  w  R adom sku p r z y  u l i c y  R ey m o n ta  
w  dom u fabr. „T honet M u n d u s’ od  godz  
13-ej .

Radom sko, dnia  7 g ru d n ia  1934 r.
K om orn ik  W . W o ź n i a k o w s k i .

Do akt Nr. Km. 1428/33.
O b w i e s z c z e n i e .

K om orn ik  S ąd u  G rodzkiego  w  R adom  
sku II go  re w .  W a cław  W o źn ia k o w sk i  zam.  
w  R adom sku, p r z y  ul.  S to d o ln e j  _N° 4, na 
za sa d z ie  art.  602 K. P. C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  
dniu 19 gr u d n ia  1934 rok u , od g o d z . ’ 10 tej  
o d b ę d z ie  s ię  l ic y ta c ja  p u b l ic zn a  r u c h o m o ­
ści, n a le ż ą c y c h  do Jana L e l i to ,  w  j e g o  lo ­
kalu w maj. Z d r o w a  g m in y  R z e k i  sk ła d a ­
ją cych  s ię  z d e s e k  so s n o w y c h .  Na p o k r y ­
c ie  n a le ż n o ś c i  M asy U p a d ło śc i  T o w a r z y ­
s tw a  W z a j e m n y c h  U b e z p ie c z e ń  Z w ią z e k  
U b e z p i e c z e n i o w y  P r z e m y s ł o w c ó w  P o lsk ich  
w  W a r s z a w ie ,  o sz a c o w a n y c h  na łą czn ą  su­
m ę  735 zł. , k tóre m oż n a  og ląd a ć  w  dniu l i ­
cytacji w  m ie jscu  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ­
że j  ozn a c zo n y m .

R adom sko, dnia 24 l is to p a d a  1934 r.
Kom ornik W. Woźniakowski,
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Wiadomości radiowe.

Dyliżansem przez... piosenką!
Dyl iż ans!— epok'a s t a t e c z n o ś c i ,  t e m ­

p a  u m i a r k o w a n e g o !
Kraje,  k tó r e  s a m o l o t  dz i ś  p r z e l a t u ­

je  w d w ó c h  g o d z i n a c h ,  były w z a j e m ­
n ie  dla s i e b i e  „ e g z o t y c z n e " .  G o rą c z k a  
p o s t ę p u  n ie  by ła  n a g m i n n a ,  czas by ł  
t an i .  Cz łow iek  z a a f e r o w a n y  w y d a w a ł  
s ię  w a r j a t e m ,  o b i eżyśw ia t  a w a n t u r n i ­
k i e m ,  l isty do c h o d z i ły  rzadko ,  p o c z t a  
b y ła  w y d a r z e n i e m  m i a s t e c z k a ,  k tó r e  
ju ż  m i a ł o  n iby  sz c z e g ó ln y  mir  św ia to -  
w o ś ó ,  jeżeł i  „ le ża ło  przy wie lk ie j  d r o ­
d z e 1. P i s y w a n o  listy l i te rackie ,  e p is to -  
lo g ra f ja  by ła  dz ie dz iną  sz t uk i ,  k w ia t e m  
w o l n e g o  cz a su  i p r acow i to śc i .

C zasy  mi ja ły,  ko le je  w ę ż o w e m i  sk rą  
t a m i  z a c z y n a ł y  wić s ią  p o p r z e z  kraje,  
k t ó r y m  niosły p o s t ą p ,  n i e p o k ó j  i— p r o ­
zą! D i c k e n s o w i  —  w po ło wie  u b i e g ł e g o  
s t u l e c i a  —  Rngl ja  p r z e d s t a w i a  s ią  ja k o  
c z a s  w y m a r ł y c h  już  dy l iż an só w,  d a w n y  
p o c z ty l j o n  je s t  w , , P i c k w i c k a c h “ — bal- 
i a d o w e m  w i d m e m !  Rusk in  u w a ż a ,  że 
ja z d a  k o le ja m i  już  n ie  je s t  p o d r ó ż o w a ­
n i e m ,  ty lko  pszesy łką  „ ludz ki ch  p a k i e ­
t ó w " .  W  Pols ce  j e jm o ś ć ,  k tó r a  p o r a ź  
p ie rw s z y  p rzy je cha ła  n a  d w o r z e c  k o ­
le jowy,  k ie dy  us łysza ła ,  że ko le j  bą- 
d z i e  g w iz da ć ,  kazała  s w e m u  woźnicy  
w r a c a ć  d o  d w o ru ,  o b u r z o n a ,  że „ jak iś  
d u r e ń  bą d z i e  gwizda ł" .  Czasy  mijały,  a 
na  f u t o r k a c h  p io sn k i  milkły,  j a k b y  włas  
n ą  p r o s to tą  p r z e ra żo n e .  Dziś d la  ich 
o d s z u k a n i a  m u s i m y  w s ia d a ć  w imagi -  
n o w a n y  dyliżans.

Pr z e d  dz ies ięc iu  laty t e a t r  w a r s z a w ­
sk i  „ R e d u t a "  d a w a ł  p o k a z y  p ie śn i  p o l ­
s k i c h  z d a w n y c h  czasów.  D ef i l ow a ły  na  
te j  in t e l i g e n t n e j  s c e n c e  warszawsk ie j  
g r u p y  p ie śn i  w k o s t j u m a c h ,  szły po 
s o b i e  a n t y c z n e  o b r a z k i — z ep ok i  s t a n i ­
s ł a w o w s k i e j ,  K s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o ,  
w ią z a n k i  p i eśn i  żo łn ie rsk ich ,  p i jackich,  
m yś l iw sk ich ,— sie lanki  i k r y n o l i n o w e  ro 
m a n s e ,  ś p i e w k i  z b ia łyc h  d w o r k ó w ,  
o m s z a ł e  dziś  r e f r e n y  o p e r ,  ś p i e w a n e  
n i e g d y ś  przy  g i ta rze .

Leo n  S chi l l e r  był  p o e t y c z n y m  pocz 
ty l j o n e m ,  d y l i ż a n s e m — t e a t r  „ R e d u t a " .  
Te ra z  w z n o w i m y  tą  p o d ró ż  w s ł u c h o ­
w i s k u .  Dyl i żans  r o z ś p i e w a n y " .  Z a p o m i ­
n a m y  o „ f a lach  e t e r u " , — w s i a d a m y  d o  
d y l i ż a n s u ,  na p r z e j a ż d ż k ą  po  d a w n y c h  
p io se n k a c h . . .  W e  w t o r e k  znów  L eo n  
Sc h i l le r  po w ie z i e  na s  d y l i ż a n s e m .

Francuzi tańczą .
C ie k a w ą  o s ty lowej  linji a u d y c ją  

n a d a j e  K ra k ó w  w dn.  11-ym g r u d n i a  
( w t o r e k )  o godz .  17-ej — b ę d ą  to  J a n ­
c e  s t a r o f r a n c u s k i e  w w y k o n a n i u — S t e ­
f a n a  S c h l e i c h k o r n a  i M a d y  Or l ińskiej .  
P r o g r a m  o b e j m u j e  t a ń c e  s k o m p o n o w a  
n e  p rz e z  w y b i t n y c h  k o m p o z y t o r ó w  
f r a n c u s k i c h  u b i e g ł y c h  s tu lec i ,  j ak  np.  
M a r i n  Mara is ,  k t ó ry  p i sa ł  wie le  u t w o ­
rów na  s t a r o d a w n y  i n s t r u m e n t  viola 
d a  g a m b a ,  zb l iżony  do  dz is ie j sze j  a l ­
t ó w k i ,  na  k tó re j  w y k o n a  w sz y s tk ie  u- 
tw o r y  p. Sch le ich kor n ,  z a c h o w u ją c  te rn 
s a m e m  styl  e p o k i .  P o z a t e m  w p r o g r a ­
m i e  „ G a v o t t e " — Lul ly,  M e n u e t  —  Me- 
hu l  a i „ R i g a u d o n "  R a m e a u ,  w o p r a ­
c o w a n i u  sol is ty.

Pieśni ludowe Śląska Cieszyńskiego
W dn. 11- tym g r u d n i a  t. j. w e  w t o ­

re k  n a d a j e  r o z g ło ś n i a  k a to w ic k a  o g o ­
d z in i e  19-ej „ w i e n i e c "  p ieśni  lu d o w y c h  
l u d u  C i e s z y ń s k i e g o  w w y k o n a n i u  C h ó ­
ru Kole ja rzy  Ś lą sk ich  p o d  d y r e k c j ą  
H e n r y k a  N ic zego .  P ieśn i  t e  b a r w n e  i 
n o s z ą c e  w yb i tn y  c h a r a k t e r  r e g j o n a l n y  
s t a n o w i ć  b ą d ą  d la  s ł u c h a c z y  mi łą  r o z ­
ry w k ą ,  a j e d n o c z e ś n i e  z a z n a jo m ią  z 
r ó ż n o r o d n y m  c h a r a k t e r e m  polsk ie j  mu -  
zyki  ludowej .______________________

S Ł O W O  KOBIECE.

K̂ortów M.A.Lastman
C z ę s to c h o w a ,  Aleja 5.

P o l e c a  w wi e l k i m w y b o r z e  m a f e r j a l y :  pa l -  
t o t o w e ,  u b r a n i o w e ,  p ok r y c i a  n a  f u t ra ,  s p o ­
d n i o w e ,  n a  p a l t a  d a m s k i e ,  d z i e c i ę c e  o r a z  
w o j s k o w e  z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  fab ryk  

B ie lsk ic h  i T o m a s z o w s k ic h  
po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

L E K A R Z - B E f S T Y S T A

M I C H A Ł  G R E J N I E C
przeprowadził się

z I A l e i  w II Aleję 24 (domB.Lu do weg o)  
g d z ie  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P r z y j m u j e  od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz .  
w  n ied z ie lę  od 10 — 2 popoł .

Trzeba się dostosować 
do nakazów mody.

Sukienki  I suknie.  Hasł em  dz is ie j  
gzej mody j e s t  byd zap ię ty m  ja ^ n a j w y -  
że j  i n a j sz cze ln i e j .  Nie j e s t  to oczywi­
ście moda  p rz y p a d k o w a ,  lecz gorze j ,  nie  
j e a t  t akże  wy n ik iem  po t r z e b y .  Kobie ta ,  
j a k b y  s ię  s t a r a ł a  unikać w modzie  ce lo ­
wości .  Chce być p o p r o s tu  z a k r y t a  w 
tym aezonie  zg ó ry  i z dołu,  j a k  m ni sz ­
ka  z t e g o  sa m eg o  powodu,  z k tó re g o  
wolała  być n i eda wno  p raw ie  cała 
na  pokaz.  Nic innego  ty l ko  k o k ie te r ja  
zapomocą k o n t r a s tó w ,  s ą d z ą c  po te jże  
su row e j  modzie  w na j b l iższe j  p r zysz ło­
ści oczekiwać  m ożem y w k reac ja ch  k o ­
biecych form j a k na j sw ob odn ie j s zych .

Wełny na  je s ie nn B i z imowe suknie  
po rann e  i popołudniowe nosi s ię  g rub o  
tk a n e  z guz ikami ,  lub te* „angorą* .  Na 
p o ra n n e  wizy ty  używamy je d w a b n y c h  
bia łych b luzek,  su to  fa łdowanych .  W i e ­
cz or em  m a t e r j a ł y  s t a j ą  się znowu s t r ó j  
ne,  p r z e t y k a n e  z ło tą  i s r e b r n ą  n i tką  
lub f i l t r am i .  Nos imy koronki  i aksami t .

Wog ól e  t e g o r o c z n e  możl iwośc i  w 
dz iedz in ie  mody są bardzo  szerokie .  
Obok pantof l i  na ni sk im obcasie nos i ­
my pan tof le  w ieczorowe na  bardzo  w y ­
sokim korku ,  l ecz zato z wycię temi  „no 
skami*  na  wzór  sanda łów.

M ate r ja ły  nosi  s ię  w sz ys t k i e  w k o ­
lo r ze  ceg la s ty m ,  bronzowym,  z ie lonym 
i g ra n a to w y m ,  r ów n ie ż  w sz ys tk ie  c i ęż ­
sze,  ma to we  j ed w a b ie .

W ie c z o ro w e  to a l e ty  są  wyb i tn ie  s t r ó j  
ne .  P r z e w a ż a j ą  czarne.  Dużo  ve lo ur 'u  
cza rn eg o  w połączeniu  z białym, l ś n i ą ­
cym je dw ab ie m .  Dużo dże tów i l ś n i ą ­
cych haf tów.  Taf ty  w z ło t ą  i s r e b r n ą  
k r a t ę  lub pasy .  Rękawiczk i  do n ich dłu 
g ie ,  r e n i f e r o w e  j j edw abne .

Jeś l i  chodzi  o p r z y b r a n ia  sukien  c o ­
dz i ennych ,  to i w ty m k ie ru n k u  moda  
nieco się zmieni ła .  P ika  czy biały l inom 
m nie j  gą t e r a z  noszone .  S kr om ne  te  
m a t e r j a ł y  zas t ąp i ł  j e d w a b  w p rążki ,  z 
k t ó r e g o  rob i  s ię k o łn ie rz y k  i ma nk ie ty ,  
obsz yte  p l isowanemi  r iuszkami .

Nowości na  sezon  zimowy. U z u ­
pe łn ie n ie m  z imowej  całości  będz ie  e l e ­
ga n c k a  ez&peozka f i lcowa oblamow ana  
fu t re m .  N a tu ra l n ie ,  że do lamowania  
czapeczek  i kape luszy  nada j ą  się  w yłącz­
nie fu t r a  p łaskie  i de l ika tne ,  j a k  bra j t -  
szwance ,  a g n e a u r a s e  i t. p.

Mufki  będą  nada l  c ie szy ły  s ię  wiel -  
k iem powodzeniem.  Nosić s i ę  je  będzie  
zaw ieszone  na  g r u b y m  sz n u rz e  j e d w a b ­
nym.

R ęka w ic zki  a n g ie l s k i e  z m a n k ie te m  
podbite  są albo fu t re m ,  albo wełną .  
P r a k t y c z n i e j s z e  i o wie le  c ięp l e j s ze  są 
rękawiczki  wełn iane ,  k t ó r e  rów nie ż  po 
s i a d a j ą  obowiązkowy m ank ie t .

Ka p e lu sz e  popołudniowe,  g łównie  
cza rn e ,  o nowej ,  bardzo  c iekawej  i ł a d ­
ne j  l inj i ,  mocno n a s u n i ę t e  Da oczy.

S w e t ry ,  pu l owery ,  bluzeczki  są  n a ­
dal  j e sz c z e  bardzo  modne .  Nosi  j e  s ię 
t e r a *  bardzo  s t r o jn ie ,  o ś l icznych ,  o r y ­
g in a ln y ch  fasonach.  B ogac tw o pomysłów 
w te j  dz iedz in ie  j e s t  o g ro m ne .  Na jm o d ­
n ie j s ze  m a ją  p rz y b ra n ia  w an gory .

Do su k ie n  popołudniowych i wieczo ­
rowych,  p rz e w a ż n ie  cza rnych  nos i się 
dużo b ia łych  żabo tów i kwia tów.

B i ż u t e r j a  (n a t u r a l n i e  sz tuczna )  św ię ­
ci swe  t r ium fy .  Nosimy mnós two  ra szy j  
n ików, br anso l e t ,  k lam er ,  b rosz  i sp ięć  
b łyszczących .

R ó w n ie ż  modne  s ą  p r z y b r a n i a  z ko ­
lorow ych cza rnych  i b ia /ych  piór.

Apaszki  i szale,  poza p ra k ty c z n e m i  
z wełny ,  nosi  s ię  e legan ck ie  z g rub ego ,  
l śn i ącego  jedw ab iu .

Jes tem  modna .  Oczywiśc ie ,  że 
zawsze  chcemy być modne  i e leganck o  
ub ra ne .  T a  chęć  n iezawsze  chodzi  w 
pa rz e  z zasobami  go tó wk i ,  j a k ie m i  roz ­
po rz ądz am y .  Musimy więc być  n i e r az  
bardzo  c h y t r e  i dowcipne ,  żeby  d o t r z y ­
mać  kroku  modzie ,  p rzy  o g r an i czeni u  
wy d a tk ó w  do min imum.  A prz ec ież  tak  
miło j e s t  l ansować  ja k ą ś  nowal i jkę ,  któ 
r a  dopiero  s t a j e  s ię „ o s t a tn im  krzykiem  
mody*.

Ale  od czego  do b re  chęc i ,  t r o c h ę  
z ręcznośc i  w pa luszkach  i nieco p o m y ­
s łowośc i?  Zaraz  zobaczymy,  co t o / m o ­
żemy sobie same zrobić?  Na począ tku  
więc z ro b im y —  mo dn y szal ik  z a n g o ­
ry.  Taki  maleńki ,  mięc iu tk i  sza l iczek ,  
k t ó r y  w j a s n y m  p a s t e lo w y m  kolorze ,  
p r zyozdobi  bardzo  nasze  z imowe o k r y ­

cie.  Zrobi go s ię  n a t u r a l n i e  szyde łk iem,  
lub na  d r u t a c h  z j e d n e g o  deka  l e c i u t ­
kiej  pu s z y s te j  wełny  a n g o r a  T r ó j k ą t  w 
Kole Kolory:  w sz ys tk ie  odc ien ie  szaro-  
p e r e łkow ego  i sz a ro -n ie b ie sk i eg o ,  ciepłe 
t o n y  różowego ,  łosos iow ego,  more lowe-  
go i żó ł tego .  T r e c h ę  czasu i c ie rp l iw o ­
ści,  poś w ię conyc h  na  r o b o tę  w y n a g r o ­
dzi nam zu pełn e  zadowolenie ,  j a k i e  b ę ­
dziemy zapewne  żywo odczuwać ,  s ł y ­
sząc od p rz y ja c ió łe k  i zna jomy ch :  o, j a  
k ie  to ła dn e  —  to  podobno na jmo dni e j  
sze.  Bo przec ież  na le ży  p a m i ę t a ć  o 
tem,  że nie j e s t  s z t u k ą  mając  dużo pie 
niędzy,  być e te g a n c k o  u b r a n ą  kobietą,  
a le  prawdz iwą  s z t u k ą  j e s t  z p rz ys lowio  
wego n iczego  —  zrobić  coś.

J. P-ska .

KOSMETYKA.

Pielęgnacja cery jesienlą  i zimą.
S z a r u g a  j e s i e n n a  jes t  na jzdrad l iwszą  

po rą  roku .  Ciągła z m i a n a  po g o d y ,  wiatr,  
deszcz ,  wp ły wa ją  b a rd z o  f a t a ln i e  na  
s ta n  nasz e j  cery.

P i e l ę g n a c ja  tw a rz y  w t y m  ok re s i e  
w y m a g a  szczegó lne j  s t a r a n n o ś c i  i p i e ­
czołowitości ,  n igdy  b o w i e m  nie  s p o t ­
k a m y  ta k i ch  o p ie r zchn ię ć ,  z a c z e r w i e ­
n i e ń  i r ozmai tyc h  inn yc h  o b j a w ó w  za- 
ch o rz e ń  skóry,  j ak  wła śn i e  podc zas  
p ie rwszych  p rzy m ro zk ó w ,  wichrów,  o- 
raz dużyc h  o p a d ó w .  Przy  t e g o  rodza ju  
s t a n i e  p o g o d y  na j ła tw ie j  t a k ż e  o o d ­
m r o ż e n ie  rąk i nóg ,  co  j e s t  rzeczą  n i e ­
s łyc hanie  przyk rą  i w y m a g a j ą c e j  d ł u ­
giej ,  ż m u d n e j  kuracj i .

J a k i e  więc na leży  z a s to s o w a ć  ś r o d ­
ki z a p o b ie g a w cz e ,  by  ma w ł a s n e j  s k ó ­
rze nie o d c z u ć  złych s k u t k ó w  p ogody :  
zn iszczenia  cery  twarzy ,  n o s a  i odz ię-  
b ie n ia  nóg .

R a c jo n a ln a  p i e lę g n a c ja  w t y m  o- 
kres ie  w in na  iść w dw ó c h  k i e r u n k a c h :  
1) o c h r a n i a n i a  i 2) h a r t o w a n i e  skóry.  
J e ż e l i  chodzi  o w s k a z a n ia  co d o  zasad  
niczej  p ie lę gnac j i  cery,  p o d c z a s  j e s i e n ­

ny c h  szarug ,  czy też z im o w y c h  wichrów 
i m ro zów ,  to  p ie r w s z e m  p r z y k a z a n i e m  
bę dz ie  n ie w y c h o d z e n ie  z d o m u  tu ż  po 
u m y c i u ,  gdyż m i m o  n a j s ta r a n n ie j s z eg o  
wy ta rc ia ,  skór a  n ie  jes t  idea ln ie  su c h a .  
Nie  n a le ż y  ró w n ie ż  z a p o m i n a ć ,  że skó  
ra twa rzy  jes t  sp e c j a ln ie  wrażl iwa  na 
z m i a n y  t e m p e r a t u r y ,  to też p i e rw sz y m  
w a r u n k i e m  ra c jo n a ln e j  p ie lęgnac j i  j es t  
w ce lu  o c h r o n y  s t o s o w a n i e  o d p o w i e d ­
n i e g o  k r e m u  od ży wczeg o.  Krem  o d ­
żywczy  w c i e r a m y  p rz e d  k a ż d o r a z o w e m  
w y jś c i e m  n a  ulicę.

W r a z  ze z w i e r z c h n i ą  w a r s t w ą  p u d r u  
h ig je n ic z n e g o  s tw o r z y  on  d o s k o n a ł ą  
w a r s t w ę  izo lacy jną ,  z a p i e g a j ą c ą  op ie rz -  
c h n i ę c i u  czy o d z i ę b i e n i u  twarzy .

Należy  p r z y t e m  p a m i ę t a ć ,  że przy 
cerze  wraż liwej  i d e l ik a tn e j ,  n ie  na leży  
n ig dy  z i m ą  k łaść  woalki ,  k tóra  p r zy ­
czynia  s ię d o  o d m r o ż e n i a  twarzy.

T am ,  gd z ie  wid z imy  p e w n e ,  s p e ­
c j a lne  sk ło n n o śc i  d o  o d m r o ż e ń ,  czy to 
n a s k u t e k  pr zyczyn  w e w n ę t r z n y c h ,  ozy 
też p r zeby ty ch  już  k ie dyś  o d m r o ż e ń ,  
na leży,  p o s m a r o w a w s z y  twarz  o d p o ­
w ie d n im  k r e m e m ,  h a r t o w a ć  w s p o s ó b  
n a s tę p u ją c y ;  n a p e ł n i ć  d w a  n aczyn ia  
w o d ą  z i m n ą  i go rą c ą .  W o d a  go rą ca  
p o w i n n a  mi eć  ok oł o  35 st.  do  38, c z y ­
li t a k ą  c ie p ło tę ,  j a k ą  ty lko  m o ż e m y  
w y t r z y m a ć  bez  o p a r z e n i a  się.  Zabieg  
na  tw a rzy  s t o s u j e m y  przy p o m o c y  dw u 
w e ł n i a n y c h  o k ła d z ik ó w  (k o n ie czn ie  weł 
n ia ny ch) ,  p r z y k ł a d a n y c h  do  t w a rz y  na- 
p r zem ia n .  W t e n  s p o s ó b  h a r t o w a n a  
sk ó ra  da  m o ż n o ś ć  z a c h o w a n i a  p i ę k n e j  
ce ry  przez d ług i  o k r e s  czasu .

Je ś l i  chodzi  o ręce,  to tu  w p i e r w ­
sz y m  rzędz ie  p r z e s t r z e g a ć  na leży ,  by 
po  użyciu w czas  jakiś  dop ie ro  wyjść  
na  pow ie t rz e .  O d p o w ie d n i  k r e m  z a p o ­
b i e g n ie  o p i e r z c h a n i u  rąk.  N a jw ię k s z y m  
w ro g ie m  dla rąk  w z im ie  są  zbyt  o b ­
c isłe rękawiczki .  T a m  zwłaszcza,  gdz ie 
c zas  d łuższy  t r zeba  p rz e b y w a ć  na  świe  
ż e m  powie t rzu ,  na leży  o pa t r zyć  s ię  w 
c iepłe  rękawiczki .

Dlaczego dzieci nasze są leniwe?
Częs to  rodz ice  sk a rż ą  się na len is two 

swych dzieci ,  a le  n i e  zada ją  sobie 
na jm ni e j sz ego  t r u d u ,  by g ł ę ­
b iej  wnik nąć  w p r zyczyny  len is twa ,  
k tó r e  są bardzo  ró żnoro dne .

L e n is tw o  bowiem może być c ie ty lko  
w y r a z e m  złej uawyczki .  ale bardzo  czę 
s to  j e s t  ono w yrazem j a k ie g o ś  s c h o r z e ­
nia.  Można  je  zaobse rwowa ć  np. u dzie 
ci ch o ry c h  rodziców.  Um ys łowo dzieci  
t e  m ogą  być  do brze  rozw in ię te ,  ale br ak  
im pewnej  s i ły wel i  i poczuc ia  obowiąz  
kowości .  Obowiązkowość  tę  m ożem y u 
dzieci  wyrobić ,  g d y  n ak ła n ia m y j e  do 
pracy  w odpowiedni  sposób.

P r z y c z y n ą  l e n i s tw a  może być u k r y ­
t a  gruź l ic a .  T akże  zabu rz en ia  w gruczo  
łach o w e w n ę t r z n e m  wydzie lan iu,  j a k  i 
p r zys adk i  móz gow ej ,  m ogą  te* wywo­
łać p r zem i j a j ące  lenis two.  P r z e z  lecze­
n ie  sc h o rz e ń  —  lec zymy  w tym wyp ad  
ku i l enistwo.

L e n i s t w o  może być ró wn ież  w y r a ­
zem n a d m ie rn e g o  wzros tu .  L e k a r s t w e m  
w tych  w yp adkach  j e s t  d o s ta te c z n e  od­
żywianie ,  p ros te  a pożywne —  i świeże 
p o w ie t r z e .

L e n i s t w o  to w a rz y sz y  częs t o  o k r e s o ­
wi roz w oju  płciowego,  m a ją c e g o  napo- 
zó r  p r zeb ie g  zupe łn ie  prawid ł ow y P r z y  
czyną  le n is t wa  j e r t  w re sz c ie  często  nie 
właśc iwe  p o s t ę p o w a n i e  rodz iców czy 
wychowawców w s to sunku  do młodz ie ­
ży. P o z o r n a  n ie sprawiedl iwość ,  k r z y w ­
dząca  dz iecko  (np.  w szkole) ,  spowodo­
wać może  n iech ęć  do pracy,  a co za 
t e m  idzie,  l en is tw o.  N awiązan ie  właśc i ­
wego,  życz l iwego kon tak tu ,  oczywiście 
len is tw o  ta kż e  uleczy.

N ie je d n o k ro tn ie  można  s tw ie rd z ić  le 
n i s tw o u dzieci  w po czą tk o w em  s t ad  
j u m  epi leps j i ,  k t ó r e  uchodzi  uwadze  o- 
toczenia.  L e n is tw o  t o w a r z y s z y  t eż  prze  
męczen iu  f izycznemu j a k  i um y s ło w e­
mu.  Dziecko  przemęczone  nadm ia rem  
ćwiczeń f izycznych ,  n ie  może  skupić  u- 
wagi,  nie może w y k r z e s a ć  z s ieb ie  si ły 
woli p o t r z e b n e j  do opanowan ia  len i s twa .  
T akże  wysi łek um ysłowy,  p r z e m ę c ze n ia  
m-ózgu dz iecka  n ieo dpowie dn ie mi  ćw i­
c zen ia m i  umys łowemi ,  m ęczą  um ys ł  
dz ie cka  i pow odu ją  len is tw o.

A więc ja knu jw ię ce j  z rozumi en ia  d la  
dusz y  dz iecięce j !  Niezawsze  zła wola

lub chęć uchylen ia  s ię  od obowiązków 
są  p rz y c z y n ą  le n is tw a  dz iecka ,  a le  n i e ­
k iedy  —  i choroba  lub też  n ie o d p o w ie ­
d ni e  wychowanie .  P a m i ę t s j m y  o tem,  
że u r ab i an i e  dzieci  wym ag a  od w y c h o ­
wawców wiele c ie rp l iwośc i  i w y ro z u ­
miałości .  Nieko ni eczn ie  t r z e b a  dz iecko  
be sz tać  co chwi la,  g an ić  każdą  wadę,  
by os iągnąć  sk u te k  wychowawczy.  Do­
broć  i wyrozumia łość  — to j e s t  to, czc 
go dziecku na jb a rd z ie j  po t rzeba .

Rady praktyczne.
Zmywanie naczyń bez uży w a­

nia Ścierek. Ja k  wie le  ud osk o n a le ń  w 
dz iedz in ie  g o s p o d a r s t w a  domowego,  
zm y w an ie  naczyń  bez używania  śc ie r e k  
pochodzi  z Ame ry k i -  W y e ie r a n i e  t a l e ­
rzy n iezaws ze  c z y s t ą  ś c i e r k ą  i m yc ie  
ich w wodzie,  w k tó re j  p ływ ają  r e s z t ­
ki p o t ra w  i skr zep ły  t łuszcz —  p ow in ­
ny  raz  wreszc ie  na leżeć  do przesz łości .

J e ż e l i  chodzi o r o n d l e  i g a r n k i  k u ­
chenne ,  to  ju ż  dawno co r o z t r o p n e j -  
sze  k u c h a r k i  po w y s z o r o w a n i u  ich n ie  
w y c ie r a ją  ich już  śc ie rką ,  l e cz  ty lko  
p r z e w r a c a j ą  na g o r ą c ą  b lachę ,  gdz ie  
same obsycha ją .  J e d n a k  i tu t a j  można  
zas to sow ać  pew ne  u le pszen ia .

Gdy po s m a ru je m y  lekko  t łuszczem 
dno g a r n k a ,  m a ją c e g o  iść w p r o s t  na o- 
g ień,  to choc iaż  i lość kopc in będz i e  na 
n im  r ó w n ie  duża,  j e d n a k  sadz e  dużo 
ła tw ie j  od s ta ną .  Po  ukończeniu  g o t o ­
wan ia  ron de l  lub g a r n e k  na leży  op ró ż ­
nić z r e s z t e k ,  dopi ero  w te d y  go z m y ­
wać.  Gdyby  na śc iankach  był  t łnszcz  
z a s ty g ły ,  usu*' ć go na l eży  d r e w n i a n ą  
szczo tk ą  lub m e ta low ą  gąbką .  Tak ie  
p r z y g o t o w a n i e  zaoszczędz i  dużo g o r ą ­
cej  wody i ga rn ek  będz i e  zmywany w 
wodzie ,  a nie sosie,  j a k  się do tą d  p r a k  
t y k u j e .

P r z y  r on dl ach  a lu min jow yeh nie  na 
leży  do ich m y c ia  używać sody,  ani  
biel ideł ,  t r o c h ę  mydła  i szczotka  lub 
zmywak w y s t a r c z ą  zupe łn ie .  Po  umyciu  
pos t awić  g a r n k i  na  b lasze ,  nieco na 
ukos,  aby p o w ie t r ze  mia ło  d o s tę p  pod 
spód g a r n k a  — same do sk o n a le  w y ­
schną .

Pa te ln i ,  ż e la zek  do  wafli  i a d r u tó w  
n ie  na l eży  D ig d y  myć.  Po  użyc iu  w y ­
c i e r a  się je  na jp rz ó d  wew ną t rz ,  po tem



zewnątrz papierem do sucha. Przed u- 
życem, o ile patelnia idzie wprost na 
ogień, dno je j lekko posmarować tłusz­
czem, co ułatwi odczyszczenie sadzy. 
Gdyby wytarcie papierem nie wystar­
czyło do odczyszczenia patelni, należy 
nasypać na nią łyżkę soli, podprażyć 
ją i tą gorącą solą wyczyścić patelnię 
na sucho.

Do mycia fajansu, porcelany i szkła 
należy się zaopatrzyć w parę przyrzą 
dów. Przedewszystkiem stół, na któ­
rym zmywamy naazynia, powinien być 
możliwie niski, ażeby móc przy nim 
siedzieć, a nie stać. Nawet kto chce tę 
robotę wykonać stojąc, mniej się zmę­
czy, nie podnosząc rąk przy każdym 
poszczególnym ruchu. Przed sobą należy 
mieć dwa naczynia, jedno z ciepłą wodą 
do zmywania, drugie z bardzo gorącą 
do ich płókania i podstawę drucianą, 
metalową lub drewnianą do ich su­
szenia.

Bandyta z szmaragdowym pierścieniem
Postrach Ameryki, wdowa po Nelsonie zaginęła.

Np. 28 2.

28-letnia wdowa po zastrzelonym 
przed kilku dniami bandycie amerykań­
skim Nelsonie, następcy Dillingera, zni­
kła obecnie bez śladu. Policja poszuKu- 
je jej za dokonanie czterech morderstw 
9 napadów na banki, oraz 35 włamań 
w wielkim stylu, które dokonała w to­
warzystwie swego męża

,,Podróże” odbywała zawsze w towa 
rzystwie męża samochodem, przyczem 
obsługiwała karabin maszynowy. W to­
rebce ręcznej nosiła stale rewolwer na 
bity 6 nabojami, i strzelała zeń po m i­
strzowsku. Nieobca jej jest również 
sztuka rzucania granatów ręcznych.

Po śmierci męża p. Nelson objęła 
dowództwo nad bandę jego, stajęc się 
postrachem środkowo - amerykańskich 
miast i awansując automatycznie na 
,,wroga państwa nr. 1‘‘. Za głowę jej 
wyznaczyły władze amerykańskie nagro- 
dę 10.000 dolarów. Cała brygada poli" 
cji chicagowskiej w liczbie 6 000 agen­
tów ściga obecnie p. Nelson, która strze 
żona jest przez gwardję przyboczną, 
składającą 'się z czterech herkulesowej

Karp na niebiesko. Wycisnąć de 
rondla sok z czterech cytryn, dodać 10 
ziarn angielskiego pieprzu, bobkowy 
liść, pokrajoną w plasterki jedną cebu­
lą i wszystko razem zagotować. Następ 
nie włożyć karpia (l kg.) do małej wa­
nienki, zalać w przyrządzoną w powyż­
szy sposób marynatą, nakryć dokładnie
aby nie uchodziła para, wstawić do nie ----------- —
zbyt gorącago piecyka na dwadzieścia • . i • ■
minut, poczem wsypać łyżkę soli i wło IIHOWIB I [MIBI13
zyć napowrót na dziesięć minut do pie '---------
cykń Sporządzonego na niebiesko kar­
pia można przechowywać kilka doi i po 
dawać na zimno z ostrym sosem. W ten 
sam sposób raoźna gotować szczupaka 
pstrąga, sandacza.

budowy bandytów. Dwu z nich odsie 
działo dłuższe kary w słynnem więzie" 
niu Sing-Sing, w ostatniej chwili unik­
nąwszy krzesła elektrycznego. Banda p. 
Nelson dysponuje obecnie dwoma sa­
molotami, któremi kobieta ta kieruje o- 
sobiście, będąc przy tern wszystkiem 
jeszcze znakomitą pilotką.

Jednym z jej największych wyczy­
nów był napad na ratusz pewnego mia­
sta w Ameryce, gdzie z kasy podatko­
wej zrabowała 28 000 dolarów w obec­
ności samego burmistrfa, trzymając go 
w szachu nabitym rewolwerem.

P Nelson jest córką pastora i już 
W ,1! .rok“ . swe6° życia zbiegła z domu 
rodzicielskiego do cyrku wędrownego, 
gdzie była tancerką. „Talent1* jej od 
krył niebawem przemytnik alkoholu, któ 
ry dopomógł jej do zrobienia „karjery” . 
Na palcu lewej ręki p. Nelson nosi 
pierścień platynowy z wielkim szmarag- 
dem, w którym znajduje się dawka 
bardzo silnej trucizny. Truciznę tę za­
żyć ma bandytka w chwili, gdy stwier­
dzi, iż niema dla niej żadnego ratunku.

U T R A
wszelkiego rodzaju  

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący
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Pieczeń cieląca nadziewana ja ­
jam i. Rozbity cienko płat cielęciny 
(1 kg.) posypać utartym na tarce jed ­
nym suazonom grzybem, posolić i nało- 
żyć plasterkami świeżej słoniny na­
stępnie usiekać 10 dkg, szynki, ’ trzy 
jaja ugotowane na twardo i wymieszać 
dokładnie z surowem jajkiem, poczem 
rozsmarować równomiernie po mięsie, 
zwinąć ciasno i osznurować* posolić po 
wierzchu, dodać masła i piec wolno w 
piecyku przez godzinę. Podawać można 
gorącą sielęcinę, pokrajaną w plaster­
ki z sałatą lub jarzynami.

Choroby zależą od pogody. Ist­
n ie je  stare w ierzen ie , iż choroby po­
zostają w ścisłym zw iązku ze stanem  
pogody. —  M im o  znacznych odchyleń  
o d  prawdy, w ierzen ie  to zostało u z a ­
sadnione naukow o.

Ze statystyk medycznych, p ro w a­
dzonych przez dz ies iątk i lat, w yn ika  
fakt, że choroby zakaźne p o jaw ia ją  się 
regularn ie  w pew nych  miesiącach, a 
p rzyna jm n ie j w pew nych porach roku.  
Chorobą typ o w o  wiosenną jest odra. 
z.ółtaczka i m alar ja  są chorobam i let- 
n iem i, zaś różę nazwać m ożna choro ­
bą z im ow ą. Najczęstsze w yp ad k i zakaź  
nego tężca zd arza ją  się w styczniu i 
lu ty m , podczas gdy e p id e m je  cholery  
osiągają punkt k u lm in a c y jn y  w lipcu. 
N ajm n ie jszą  ilość w y p a d k ó w  duru brzu  
sznego w ykazu je  m aj. Podobnie  b ie ­

gunka u jaw nia  na jm n ie jszą  liczbę za- 
chorzeń w m a ju ,  —  któ ry  to miesiąc  
uchodzić m oże za najzdrowszy w ca ­
ły m  roku zaś n a jw iększą  w e w r z e ­
śniu.

S zkarla tyna  pojawia się w paździer­
n iku , a najrzadzie j zdarza się w lipcu. 
To sam o m ożna pow iedzieć  o dyfter ji ,  
która  osiąga najw iększy  rozwój w m ie ­
siącach jes iennych i z im ow ych , to też  
nasuwa się przypuszczenie, że zbyt sła­
be nas łonecznien ie  w yw iera  n iekorzyst­
ny w p ływ  na organ izm  ludzki, tak, jak  
z drugie j strony sprzyja rozw ojow i bak-  
teryj. N a to m ias t  inne m o m e n ty ,  jak: 
ciśnienie pow ietrza , te m p e ra tu ra ,  wil-  
goć, w ia try  i tp . , według dotychczaso­
wych badań uważać m ożna za nieod-  
gryw ające  pow ażnie jszej roli. Istnieje  
jed n ak  przypuszczenie, że p ew n e  w y ­
darzen ia  e le k tro m ag ne tyczn e  w a tm o ­
sferze sprzyjają rów nież  tw orzen iu  się 
chorob.

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia. 

92 _______
Wszystko to zrobił on szybko i 

sprawnie i zniósłszy rzeczy został sam 
na dole. Co do mnie, uchyliłem drzwi 
od korytarza, zagasiłem światło i w 
kapeluszu i paltocie oczekiwałem na 
moją dzieweczkę, chwytając uchem naj­
mniejszy szelest, drżąc na lada skrzyp 
nięcie lub stuk niespodziewany. Serce 
mi biło jak młotem i ni# pamiętam, bym 
był kiedy tak wzruszony, jak owej no­
cy, w drugorzędnym hotelu paryskim. 
Zegar na kominku wydzwaniał kwadran 
se, najprzód jeden, potem dwa, potem 
trzy.

Stanowcza godzina się zbliżała. Czy 
się pokaże? Czy nie zlękła się w ostat­
niej chwili?... Czy nie stanęła je j na 
drodze jaka nieprzezwyciężona prze­
szkoda?

Takie sobie zadawałem pytania, drżąc 
c»ły jak w febrze. Czułem, że jeżeli 
je j aie ujrzę, będzie to dla mnie bardzo 
bolesnem!...

Ale nie, jeszcze trzecia godzina nie 
wybiła na zegarze w moim numerze,gdy 
wśród ciszy panującej w całym domu 
rozległo się w kierunku mieszkania 
dam, delikatne, stłumione skrzypnięcie 
drzwi, a potem lekkie kroki na kory­
tarzu. Słyszałem szelest sukni kobiecej. 
To ona! ona! moja dobra, moja śliczna 
moja ukochanal O! jakże każden jej krok 
słodko odbija się w mem sercu!

Ukazałem się na korytarzu słabo 
oświeconym przez jedną, przyćmioną 
zresztą lamkę gazową, migoczącą w 
głębi.

Ujrzawszy mnie, zatrzymała się prze 
rażona

Nie lękaj się pani, to ja.
Podbiegła ku mnie. Uchwyciłem je j 

drobne, zimne rączyny i całując je na- 
miętnie, szeptałem:

dobrze, że pani przyszła, ja ­
kem wdzięczny pani za to. Czego pani 
drzy? me lękaj się niczego, pod moją 
opieką nic się stać nie może.

Podałem je j ramię, a ona położyła 
na niem główkę i płakać spazmatycznie 
poczęła.

Uspokój się, droga pauno Arne- 
lo, uspokój się i chodźmy, me tracąc 
ani chwili czasu.

Gwałtownym wysiłkiem wstrzymała 
łzy i zatrzymując mnie, spytała:

— Czy pan mi przysięgniesz, że nic 
mi złegfo nie zrobisz?

Boże kochanyl — zawołałem z 
ogniem i siłą, czyż ja mógłbym ci co
złego zrobić? Nieba każ przychylić _
a przychylę...

A mój ojciec? co się stanie z 
mym ojcem?
. — Poradzimy i na to. Niech tylko

T e“ ’ 00 mu groz'- Mamy jeszcze ozas. Teraz uciekajmy.
Pociągnąłem ją za 80bą i szybko 

zbiegliśmy po schodach na dół. W we- 
stibulu słabo oświeconym drzemał w fo­
telu szwajcar i niespokojnie przecha­
dzał się Alfons. Gdyśmy tu stanęli 
szwajcar się obudził i podniósł głowę’

— Daj mi pan kilka rubli! — szep.' 
nął Alfons.

— Wyjąłem z kieszeni trzy luidory 
w złocie i podałem szwajcarowi, który 
ciekawie przypatrywał się Anielce, ale 
poczuwszy złoto ukłonił się nisko, drzwi 
naroścież otworzył i wśród życzeń szczę­
śliwej podróży pożegnał nas.

Za chwilę znaleźliśmy się w powo­
zach. Głośno rozkazałem jechać na dwo­
rzec kolei idącej do Hawru. Ruszyliś­
my dobrym kłusem, a za nimi w dru­
gim fiakrze Alfons. Przejechaliśmy w
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Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo1i f f

ten sposób parę ulic, poczem wyjrzaw­
szy widziałem jak klfons zawrócił i w 
inną stronę pojechał. Jak dotąd więc 
wszystko szczęśliwie się udało.

Anielką wsunęła się w głąb powozu
głośno szlochała. Starałem się ją 

wszelkiemi siłami uspokoić i natchnąć 
odwagą.

Nie płacz pani — mówiłem — 
płacz nic nie pomoże. Obawiać się nie­
ma czego. Najniebezpieczniejsza część 
naszej uciecrki to jest wyjazd z hotelu 
udała się szczęśliwie. Teraz tylko po­
kręcimy się trochę po mieście "dla zmy­
lenia pogoni, jeżeli jaka będzie, potem 
pojedziemy na dworzec i rzecz skoń­
czona. Nie smuć mnie pani, nie rań mi 
serca swym płaczem. Chciej mi trochę 
ulać, a będzie dobrze.

Uspokoiła się wreszcie, ale mówiła 
bardzo mało i trzymała się nadzwyczaj 
ostrożnie i zimno. Nie miałem je j tego 
za złe i nie dziwiłem się temu wcale.

Gdyśmy dojeżdżali do dworca zegar 
wybił godzinę trzecią. Byłem z tego 
niezmiernie zadowolony, bo lękałem się 
spóźnienia na pociąg do Nantes. Q- 
kazuje się, że i śpieszące zegary sa 
czsem dobra.

Współoześnie z nami zajeohał przed 
schody dworca powóz, z którego wysia­
dło dwóch młodych mężczyzn i jakaś 
dama Zatrzymałem się na chwilę i gdy 
przechodzili koło mnie dojrzałem przy 
blasku latarni, że dama owa była mło­
da i blondynka.

Los mnie wziął w swą opiekę Ta 
trójka całą uwagę Walburga na siebie 
zwróci, a ja tymczasem umknę swobod­
ny z mym drogim łupem.

Przeszliśmy się trochę po pustej 
jeszcze sali i wkrótce wyszliśmy napo­
wrót. Z gromady powozów stojących 
na placu zawołałem najbliższego i szep 
nąłem mu do ucha:

Pięć franków płacę, jeżeli za

dziesięć minut będę na dworcu kole 
do Nantes.

Bon! — mruknął woźnica, sma­
gając konia, który ruszył galopem.

Było wtedy dziesięć minut po trze­
ciej. W dwadzieścia minut potem, Anie! 
ka, ja i Alfons pędziliśmy do Nantes.

XIII.
Przez drogę dowiedziałem się nako- 

niec od panny Anieli, jakie niebezpie­
czeństwo grozić może je j ojcu ze stro­
ny Walburga. Okazało się, że ojciec 
panny Anieli, nazwiskiem Baranowski, 
pełnił przed dwoma laty obowiązki ka­
sjera w dobrach i fabrykach, jakie wte 
dy Walburg prowadził i sprzeniewierzył 
mu się do wysokości dwóch tysięcy ru­
bli. Walburg z właściwym sobie zło­
dziejskim sprytem nie oddał Baranow­
skiego w ręce sprawiedliwości, ale po­
siadając w ręku dowody malwersacji 
swego kasjera, zrobił z niego dla sie­
bie powolne narzędzie, tak dalece po­
wolne, że ten mu oddał nawet jedyną 
córkę na cel nieznany i j ak wiemy 
łajdacki z gruntu. Ostatecznie Bara­
nowski ten bardzo niewiele musiał być 
wart. J

Bądź co bądź groźby swej wzglę­
dem malwersanta Walburg teraz wypeł 
nić nie był w stanie i z łatwością zdo­
łałem o tem przekonać Anielkę. Uspo­
kojona co do tego stała się weselszą, 
swobodniejszą, rozmowną i okazała bar­
dzo wiele wdzięku, oczytania i niepo­
spolitej inteligencji.

Całą drogę przepędziliśmy nader 
wesoło, a ja z każdą chwilą stawałem 
się coraz więcej zakochany... tak za­
kochany, bo trzeba raz to słowo wypo­
wiedzieć. Za nic w świeoie, za angiel­
skie miljony nie opuścił bym Anielki i 
jadąc marzyłem o złotej, cichej przysz­
łości przy boku mej dzieweczki.

(C. d. u.)
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